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howa Reforma" wychodzi codziennie, 7 wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

Ppenumerata wynoml:
'M-M półrmzoiz kwartalni*:

24 koron 12 koron i] koron
3* , . 8 „
40 , 20 . 10 .

«  . 2* , 12 ,

■IMianziiI*
2 korony

2 kor. 70 h.
3 .  50 .

W miejnen  ..........................
W Auntro-Węg., z przesyłką puczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwaj ;aryi, Turcji i Inn. krajach 
Oddzielny numer kontuje 10 r „  z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien- 
nlKów A. Olszewskieno ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karol* Ludwika 9, do ■ ihycia po 12 h.

T ren u m sra t p r z y jm ie  *zę tylk o na ca ły m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenli (inseraty) uprasza się 
nadsyłać Franco do Administracy „S. Reform3 “ w Erak iwie. Listów niefrankowanych

■da przyjmuje aię.
Jiąkapisótc n adsyłan ych  klsddkcya nte zw raca.

A d n *  B s d s k s j i  1 A d m ln la t r a o r l :  '* s L  J o ^ ie U o iia k a  10.
T a la fa n  K e d a k o y l  K r  41 , A f l m i n w r a o y i  4 0 1 .

NOWA

REFORMA
Ppenumepatę przyjmują:

ta u l*J io o w ą : Administracja .Nowe] jłoforiay* i wwyztHo zrzędy pocztowe; m lajaoo- 
w a : Administracja .Nowej Reformy”. — Magazyn nowości F. A_ Origara i Główna trafika 
w 'hynku. — Agencja J. Hopoaaa i A. Salomonowej, plao Maryaok £. — Handel Sv Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. fflriera, ii Karmeli* 
oka 18. — Zam lejaoow ą prenumeratą 1 ogłorsenla przyjmują: Biura dzienników: wt 
L w ow ie Ludwik Plohn, uL Karola Ludwika 11, S. SokołowskL — W  Przem yślu Hesze- 
les. — W  Jaro zła  win L Straasberg. W  W iedniu  pp. Haaaenstein & VogLor (takie 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrooławin). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Han burgu, Monachiom i Norymberdze) — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schaiek, J. Ranneterg. — W  Pnryzn Sociótó Mntuelle da 

Pnhlicitć A. Lorette ,  directeur, Rne CanmarMn, 61.
O g ło su n ią  (Inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 K, za każdy następny rai po 10 h. — Hadeat&ne po 
60 h. od w.ersza aa każdy rai. — MoKrolorla no 80 h. od wieraia. — Oloay pabl 
ozne po 1 kor. od wiefia. — l a ł ą e a i k l  de .Nowej Reformy“ (prospekty, eyi’kulara« 
ogłoszeni! itp.) przyjmuje się za oenę 2 kor. ad 100 aga. dla samiejeoowych, a 1 kor. od 
100 ega. dla miejscowych prenum. Należytożć należy naprzód nadsyłał nr* I azem pocztowym

Od Adminisłracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od s ty 
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu dzien
nika.

P re n u m e ra tę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Adininistracya „Nowej 
Reformy w Krakowie i agencye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Rewelacya.
Konserwatyści nasi, którzy przy Każdej spo

sobności tak piorunują na „Konspiracyę" i na 
„ducha kunspiratorskiego-* w naszem społeczeń
stwie, mimo to sami żyją konspiracyą. Nie 
mogą. i uie chcą się wyzuyć tradycyi tych mo
żno właucow dawnej Polski, którzy, uważając 
się za naturalnych reprezentantów narodu, go
towi byli w każdej chwili, na własną rękę i 
bez. pytania o zdanie ńarodu, oddać go „pod 
opiekę możnych aliantów aiiantek" zagrani
cznych. Naturalnie jednak, ja to  „urodzeni dy- 
piornat i" robią to sprytnie, po cichu, dla narodu 
zas wymyślają naprędce jakieś popularne ha
sło, ktoreby upozorowało zmitunę jego polityki 
1 tylko od czasu do czasu, niedyskrecja lub 
przjpftaeK, najczęściej „post festum", odsłania 
nagie sprężyny akoyi.

Taki wypadek zdarzył się obecnie. Oto mia
nowicie jedna z zakrajowych ekspozytur na
szego konserwatyzmu, „K urier Poznański**, wy
stąpił z powodu śmierci ks. Im eretyńskiego z 
rewelacyą, która, jeśliby się okazała prawdzi
wą, wytłumaczyłaby niejednę rzecz z polityki 
naszej w Austryi ostatnich czasów i z zacho
wania się pewnego odłamu naszej prasy,

« W początkach stycznia b. r. — czytamy miano 
Wicie w  « Kury erze Poznauskim* — przybył do Kra
kowa jedem z poważni en pbywateli z za kordpnu.

«Jucjhai z Petersburga i wiózł wieść dziwną, któ
ra silnie w zruszyła n i e l i c z n e  g r o n o  o s ó b ,  
wtajemniczonych przez dalekiego gościa w  jego no
winę.

«Oto według jego relacyi zaczętp się nad Newą 
przypatrywać kwestyi pplskiej z odmiennego jak do-

Przedłożono carowi*5*”*?nltwUii if grąa#|. papierów
filu ty  na jm m oryal o stosunku rządów wurtryaokie- 
go i pruskiego do narodu polskiego, oraz szereg 
W niosku* i poglądów w sprawie zachowania się 
rządu rosyjskiego wobec kwestyi ogólno polskiej.

«Car inemoryal ten przeczytał i zarządził tajną 
ankietę, do której zawezwany zestal między innymi 
także generał-gubernator warszawski książę Imere- 
tyński, oraz ambasady rosyjskie w Berlinie i Wie
dniu. konsulaty nadgraniczne i s z e f  d e p a r t a 
m e n t u  p r a s o w e g o  w  ministerstwie spiaw  za
granicznych.

“ Podstawami do badań by ły :
«1) Dawna akcya hr. Kalnokyego, dążąca 

Przez prasę austryaeką, jak i innemi drogami >1, 
Wywołania jak największej nieprzyjażni do B osy1 
Wśród Polaków galicyjskicL i w śród tych, którzy ży 
łą pod berłem rosyjskiem.

«2) Stanowisko i zachowanie się rządu niemiec 
kiego w sprawie stosunku pplsko-rosyjskiego.

«3) K w e s t y a  r u s k a  w Galicyi oraz s t a-  
ł o w i s k o  K o ł a  p o l s k i e g o  w W i e d n i u

tak

o p i n i i  p u b l i c z n e j  w G a l i c y i  w  stó.
^unku dp Niemców austryackich p p  u p a d k u  •.
B a d e n i e g o, jak nie mniej stosunek Polaków pod 
rządem pruskim do żywiołu niemieckiego 

«4) Wewnętrzne objaw y opinii polskiej w Króle
stwie i prow incyach zabranych.

•■Rezultat tej ankiety był następujący: Dla rządu 
rosyjskiego wskazanem jest obecnie i pożytecznem 
dążeuie k u  p o z y s k a n i u  s o b i e  w p ł y w o 
w y c h  g ł o s ó w  p o l s k i c h  z obu stron kordo
nu, uczynienie w własnymi zakresie działania, o d- 
p o w i e d n i c h z a r z ą d z e ń ,  k t ó r e b y w 
c a ł e j  p r a s i e  p o l s k i e j  w y w o ł a ł y  s i l 

n y  r u c h  a n t y g e r m a ń s k i u -
0  tem wszystkiem do dzisiaj duia wiedziało 

tylko „nieliczne grono osób*1, jak powiada 
„Kuryer Poznański*1. Ale jeżeli podobna akcya 
była istotnie wdrożona ze strony rządu rosyj
skiego, to niewątpliwie wiedziało o niej już da
wniej zaraz „po upadku hr. Badeniego** jeszcze 
nieliczniejsze grono przywódców konserwaty
wnych. Z pewnością też rząd rosyjski nie za
sypiał sprawy, a „szef departamentu prasowe- 
go“, zapomocą „odpowiednich zarządzeń1* nie
wątpliwie starał się oddziałać na „opinię pu
bliczną w Galicyi**, z pewnością zajmowano się 
nietylko „kwestyą ruską“ , lub „stanowiskiem 
Koła polskiego we Wiedniu1*, ale i wielu in
nemi naszemi sprawami.

1 rzeczywiście staliśmy się widzami dość dzi
wnego zjawiska, z początku trudno wytłoma- 
czalnego. Nasz dziennik, który może jedyny w 
całej prasie polskiej od początku wytrwał na 
gruncie zdrowo pojętej polityki słowiańskiej — 
na jakim i nadal wytrwa —  otrzymał nagle 
niespodziewanych towarzyszy, co niedawno je
szcze całą siłą wysługiwali się Niemcom. Co 
więcej, ci nowi „bojownicy sprawy słowiańskiej1* 
chcieli i nas pociągnąć na manowce, powstał 
jeżeli nie „w całej prasie polskiej11, to w pe
wnym jej odłamie nietylko „silny ruch anti- 
germanski1*, ale wprost... panslawistyczuy. Myśmy 
zawsze stawiali najpierw Tolskę i sprawiedli
wość, a potem Słowiańszczyznę, tymczasem po
częto głosić te hasła w odwrotnym kierun
ku: słowiańskość przed Polską i sprawiedliwo
ścią. „Naród, narodowość, patryotyzm polski, 
niepodległość Ojczyzny" stały się słowami, które 
wstydliwie i półgębkiem wymawianu, natomiast 
chełpliwie, przed obcymi poczęto prawić o „wiel
kiej słowiańskiej Ojczyźnie!**...

Powtarzamy: był to objaw i szkodliwy dla 
zdrowo pojętej polityki słowiańskiej i niemiły 
i —  niezrozumiały.

Szkoda więc, że już dawniej „Kuryer Poznań- 
ski‘* nie wystąpił ze swoją rewelacyą, szkoda, 
że szczegółów przyniesionych przez owego „po
ważnego obywatela1*, nie powiedziano ogółowi, 
a zatrzymano je tylko dla „nielicznego grona" 
konspirujących konserwatystów*. Bylibyśmy bo
wiem postarali się o stwierdzenie, ile w owej 
wersyi jest prawdy, i o ile pewne objawy na
szego życia publicznego są skuikiem prostego 
tylko chorobliwego zboczenia, a o ile opisanej 
przez „Kuryer Poznański** konferencyi pod prze
wodnictwem cara.

„Bez polityki".
Kraków, 4 grudnia.

Sfery rzemieślnicze i przemysłowe naszego 
miasta, grupujące się w „Kole mieszczańskiem1*, 
wystąpiły, z kandydaturą współwłaściciela zna
nej fabryki zelaza w Krakowie, p. Edmunda 
Z i e l e ń  i ę w s k i e g o ,  której poświęciliśmy 
już raz kilka ogólnej natury uwag. Wczoraj 
wiecz' r staną} p. E. Zieleniewski przed szer
szeń £r01jeaJ wyborców; wstęp jednak dozwo
lony był yiko za zaproszeniami. Komitet, zwo
łujący zgromadzenie, strojny w kokardy i szarfy, 
uadał ściś e przy wejściu, aby nikt z nieza- 
proszon; r( h me dostał się na salę. Czy zapro
szeń wydano mało, CZy niezbyt chętnie z nich 
korzys ano, czy też zaproszenia ograniczono 
tylko y rzemieślników i przemysłow

ców, —  dość że na sal mogło się zmieścić wy
godnie co najmniej 5 razy tyle wyborców, ile 
ich przybyło, a ze sfer t. zw. „inteligencyi1* 
było nadzwyczaj mało przedstawicieli: może, 
n a j w y ż e j  20 do 30 na 20 0  mniej więcej 
obecnych. Nadawało to zgromadzeniu charakter 
pewnej ekskluzywności stanowej, tem dziwniej
szej, że kandydatowi „mieszczańskiemu1* zale
żeć chyba musiało na poparciu najszerszych 
kół obywatelskich.

Zagaił zgromadzenie prezes „Koła mieszczań
skiego", p. K o s o b u c k i ,  podnosząc, że stan 
przemysłowców i rękodzielników nie miał do
tąd s w o j e g o  przedstawiciela w parlamencie, 
i dla tego interesa jego, pozbawione fachowego 
obrońcy, musiały marnieć. Obecnie mieszczanie 
krakowscy znaleźli sobie takiego przedstawi
ciela w osobie p. Edmunda Zieleniewskiego i 
liczą na to, że znajdzie un poparcie w calem 
mieście.

Zgromadzenie wybrało przewodniczącym te
goż p. Kosobuckiego, zastępcą starszego cechu, 
p. Marka, sekretarzami pp. Kramarczyka i La
chowskiego.

Na trybunę referenta wstępuje p. Edmund 
Z i e l e n i e w s k i ,  powitany oklaskami. Na try
bunie umieszczono nowy, wysoki pult, na któ
rym kandydat rozkłada rękopis z mową. W y
głasza ją też częścią z pamięci, częścią odczy
tując ją z rękopisu. Mówi dość płynnie/tonem 
prelegenta, monotonnie; skutkiem tego mowa 
jego, aczkolwiek starannie zredagowana, nie 
wywołuje wrażenia. Z widocznym rozmysłem 
też pominął kandydat wszelkie kwestye poli
tyczne, a zajął się jedyne sprawami ekonomi
cznemu I tych jednak nie wyczerpał, a prawie 
żadnej z nich nie przedstawił zasadniczo. Mowa 
była zresztą, jak na kandydackie wyznanie 
„wiary p o lity c z n e jz b y t  krótką i wstrzemię
źliwą.

Mówca zapowiedział z góry, że program je
go ograniczy się do spraw ekonomicznych, któ
re dotąd były w zaniedbaniu, pomimo, że są 
one najsilniejszym czynnikiem narodowego ży
cia. Rozpoczął tedy od krytyki ustawy podat
kowej, wytykając jej wady i uciążliwości, zwła
szcza dla rękodzielników. Przytaczał -przytem 
stosunek wymiaru podatku zarobkowego w Au
stryi i w Niemczech wykazując, że w Austryi 
płacą przedsiębiorstwa przemysłowe o 20 proc. 
wyższy podatek, niż w Niemczech. Ustawodaw
stwo socyalne iest w Austryi także bardzo 
wadliwe. Nakłada ono wielkie ciężary na pra
codawców, a robotnikom małe przynosi korzy
ści. Dość powiedzieć, że zakłady ubezpieczeń 
od wypadków wykazały 10 milionów zlr. defi
cytu. Mówca protestuje przeciwko temu, aby 
Kasy chorych były używane za środek agita
cyjny przez tych, którzy żadnych nie ponoszą 
ciężarów, i aby wojowały tanim efektem. Obe
cnie wydane być mają tego rodzaju przepisy 
ochronne dla przedsiębiorstw przemysłowych, 
że mogą one ich byt zakwestyónować.

W  krótkości już tylko omawia kandydat 
sprawę rewersów demolacyjnych i żeglugi na 
Wiśle, podnosząc, że przemysłowi i rękodziełom 
naszym utorować należy drogi zbytu tam, do
kąd one przystępu dotąd nie miały. Mandat 
poselski uważa mówca za trud, lecz podejmuje 
go i obowiązki poselskie spełniać będzie z ró
wną energią i sumiennością, jak gdyby w swo
im własnym pracował zawodzie, Celem naszym 
jest skupiać się, gromadzić siły narodowe, lecz 
nie należy się rozpraszać. Tak pojmuje kandy
dat swoje poselskie zadanie i w takiej, głównie 
ekonomicznej pracy, upatruje jedyny środek 
ukojenia ran, zadanych nam w obecnem naszem 
życiu narodowem. Dano nam wiele, bo pozwo
lono nam stanowić o sobie. Więc skorzystaj
myż z tego i starajmy się, aby Gąlicya była 
wzorem dla innych dzielnic polskich.

Przewodniczący otwiera dyskusyę. Pierwszy 
zabiera głos p. L i g ę z a ,  majster stolarski. 
Mówi nadzwyczaj hałaśliwie i gestykuluje ży
wo. Ubolewa nad upośledzeniem społecznem 
mieszczaństwa, twierdząc, że mieszczanin „nie 
może się przywitać z doktorem" (?!), że rze
mieślnik niechętnie widziany jest „na salo
nach". A przecież w nas istnieje myśl polska 
i naród „zaczyna się już z nami liczyć". Więc 
mieszczanie chcą, aby ich kandydat nie był 
kandydatem „kastowym", oni nie chcą, aby 
„był konserwatystą, demokratą lub socyalistą", 
lecz aby przedewszystkiem był Polakiem, bo 
tylko w polskości jest nasze zbawienie i tutaj 
możemy się wszyscy pogodzić. Mówca kończy 
energicznem poleceniem kandydatury p. E. Zie
leniewskiego.

Dr L i p o w s k i  interpeluje kandydata, jak 
się zapatruje na możność pogodzenia interesów 
rękodzielniczych z interesami miast i wsi, w 
szczególności zaś, jak się zapatruje na produk- 
cyę... leśną ?

P. S t r ó ż j  ń s k i ,  popiwszy wody, staje na 
trybunie obok referenta, i z wielkim rozma
chem, krzycząc ze wszystkich sił, podnosi za
lety kandydata. Za główną jego zaletę uważa, 
że stał on dotąd i w przyszłości stać będzie 
zdała od walk partyjnych, a pilnować będzie 
warsztatu, do którego go powołamy. P. Stró- 
żyński, redaktor katolicko-narodowej „Łączno
ści", mówi o sobie raz jako o robotniku, to 
znowu jako o pracodawcy. Mówca ma tak bez
graniczne zaufanie do osoby p. E. Zieleniew
skiego, że usunąłby nawet interpelaryę p. Li
powskiego. Nam trzeha się „łączyć" (stąd „Łą
czność"), bo jeżeli jest nędza, to tylko dlate
go, że jesteśmy rozbici.

P. K o r n e c k i  interpelował kandydata w 
sprawie ustawy o związku stowarzyszeń rze
mieślniczych, poczem powtórnie zabrał głos p. 
S t r ó ż y ń s k i  „w kwestyi formalnej" i ku po
wszechnemu zdumieniu zgłosił wniosek, aby  
k a n d y d a t a  u w o l n i ć  od o d p o w i e d z i  na 
i n i e r p e l a c y e  (sic!) —  Za tym wnioskiem o- 
świadczyło się jednak zaledwie parę 'głosów 
więc upadł.

Dr M o i i c k i  interpelował kandydata w bpra- 
wie podatku domowo-czynszowego, poczem za
pytał, ja k  z a p a t r u j e  s i ę  na k w e s t y ę  
r e f o r m y  s t a t u t u  K o ł a  p o l s k i e g o ?

P. R e i c h e n b e r g ,  redaktor „Sprawiedliwo
ści" zapytuje, czy kandydat uznaje potrzebę 
pracowania dla przemysłu także poza Kołem 
polskiem?

P. E h r e n b e r g  interpeluje Kandydata, czy 
jest za przywróceniem dawnej prawicy i czy 
jest zwolennikiem stałego sojuszu Koła polskie
go z Czechami?

P Edmund Z i e l e n i e w s k i  odpowiadał ko
lejno na interpelacye. Jako zwolennik progra
mu ekonomicznego będzie się starać o podźwi- 
gnienie dobrobytu tak w miastach, jak po wsiach, 
a więc i jjrodukcyę leśną uważa za bardzo wa
żny czynnik. Odpowiedziawszy na kwestye po
datkowe, przystępuje do sprawy „ s o l i d a r n o 
śc i  K o ł a  p o l s k i e g o " .  Powołuje się tutaj 
mówca na poprzednie swoje oświadczenie i 
twierdzi, że o kwestyi tej wyrokować w tej 
chwili nie można. Wogóle. kwestyę tę posta
wiono zrazu bardzo ostro, lecz obecnie wszy
stkie odezwy wyborcze wyrażają się o niej 
z wielką rezerwą. Mówca nie wyklucza ewen
tualnej potrzeby zmiany statutów Koła. l e c z  
d e c y z y ę  w t e j  s p r a w i e  n a l e ż y  j u ż  zo
s t a w i ć  c z ł o n k o m  K o ł a  p o l s k i e g o .  Inter
pelację p. Ehrenberga uważa kandydat „za 
najtrudniejszą". W  polityce udziału nie brał, 
a tylko informował się o niej z dzienników. 
Sądzi jednak, że Koło polskie nie występowało 
przeciw Czechom, jako takim, lecz tylko prze
ciw obstrukcyi czeskiej, tak samo jak zwal

czało obstrukcyę niemiecką. Zresztą jest mów
ca zwolennikiem sojuszu z Czechami, byleby 
oni popierali także nasze interesa.

Zgromadzenie zakończyło się uchwaleniem 
kandydatury p. E. Zieleniewskiego.

Nie wiemy dokładnie, czy i w jaki sposób 
na innych zgromadzeniach zaznaczył p. Edmund 
Zieleniewski swoje przekonania polityczne. — 
Stwierdzamy tylko, że na wczoraj szem zgro
madzeniu wyborczem, które —  do pewnego sto
pnia —  za publiczne uważać należy, starał się 
wystąpić jako kandydat, pod względem partyj
nym, b e z b a r w n y ,  a tendencyę tę w niezgra
bny —  nawiasem mówiąc —  sposób starali się 
podnieść tak zdeklarowani partyzanci klery- 
kalno-stańczykowscy, jak pp Ligęza i Stróżyń
ski. Jest więc w tej metodzie stawiania i po
pierania kandydatury p. Edmunda Zieleniew
skiego a l b o  b r a k  s z c z e r o ś c i ,  a l b o  b r a k  
p o l i t y c z n e g o  z m y s ł u ,  alho —  co naj
prawdopodobniej —  jedno i drugie razem.

Kandydatura, wychodząca z grona mieszczań
skiego, z t e g o  t y t u ł u  m o ż e  b y ć  t y l k o  
s y m p a t y c z n ą  i ma wszelkie prawo, aby 
się reszta wyborców w poważny sposób z nią 
liczyła. Lecz ta jedyna okoliczność, że ona wy
chodzi ze sfer mieszczańskich, nie może jej je
szcze zapewnić szans powodzenia, jeżeli ona 
nie oprze się o jakieś stronnictwo p o l i t y 
czne. *  Niechże mieszczaństwo nie daje wma
wiać w siebie nikomu i niech się tej niesma
cznej roboty nie podejmuje p. Zieleniewski, 
l a k o  t y  r y b o r y  r o b i ć  m o ż n a  b e z  po 
l i t y k i .  To są bajki dla dzieci, nie znających 
pierwszych prawideł katechizmu publicznego 
życia.

Po cóż bowiem wybiega się posła i dokąd 
się go wysyła ? Odpowiada nam na to p. Ziele
niewski: „jadę do Rady państwa nie po to, 
aby robić politykę, lecz aby bronić .ekonomi
cznych interesów moich wyborców". Ślicznie to 
wygląda. Tylko całe nieszczęście, ż e  p a r l a 
m e n t  j e s t  k u ź n i ą  p o l i t y c z n ą ,  i ż e  
e k o n o m i a ,  odkąd istniała i dopóki isrnieć 
będzie, b e z  p o l i t y k i  s i ę  n i e  o b e s z ł a  i 
n i e  o b e j d z i e  s i ę  w p r z y s z ł o ś c i .  Cha
rakter wszystkich parlamentów, na całej kuli 
ziemskiej, był i jest wysoce polityczny. P a r 
l a m e n t y  są  w ł a ś n i e  po t o ,  a b y  w  
n . c h  u p r a w i a n o  p o l i t y k ę  i aoy, w dro
dze polityki, załatwiano wszystkie sprawy so
cjalne, ekonomiczne, narodowe i t. d., ujmując 
je w formę ustaw. Stąd więc i wybory, któ
rych celem i rezultatem jest wysłanie do par
lamentu posła, m u s z ą  b y ć  r o b o t ą  p o l i -  
t y  c z  n ą.

Niechże więc p. E. Zieleniewski i jego zwo
lennicy dadzą się przekonać, że program e k o 
n o m i c z n y  nie może, pod żadnym warunkiem, 
wyczerpać c a ł e g o  programu kandydata po
selskiego; program ekonomiczny, to  d o p i e r o  
p o ł o w a  programu ogólnego; druge jego po
łowa objąć musi kwestye p o l i t y c z n e .  W  prze
ciwnym razie kandydat nikogo nie zapali do 
swej osoby, bo w nikim nie obudzi polityczne-, 
go interesu.

Taką polityczną kwestyą, jest obecnie np. 
solidarność Koła polskiego. Wyrosła ona na 
polityczne hasło wyborcze. I tutaj p. E. Ziele
niewski nie chce się zdeki irować, a odsyła wy
borców po decyzyą do członków Koła polskie
go. To rzecz wprost śmieszna. Przecież p. E. 
Zieleniewski ma być właśnie członkiem Koła, 
więc wyborcy muszą wiedzieć, czy ten ich po
seł. jako członek Koła. będzie się domagać re
formy jego statutu, lub nie, czy do tego Koła 
wstąpi i w je kim razie z niego wystąpi?

Jednem słowem, mech się p. E. Zieleniewski 
nie unosi fałszywym wstydem i niech powie, 
k im  on j e s t  w ł a ś c i w i e ,  czy konserwaty-

Margiela i Margielka
przez

Adolfa Dygasińskiego.
19 (Ciąg dalszy).

Magda jednak chciała jej teraz wynagrodzić 
8 Wuj a porywczość i okazała w przyjęci i uprzej
mość, powitana słowem dobrem, a potem ugo
ściła. Zachęcona przyjęciem takiem, pomywa- 
c*ka wnet zaczęła się naprzykrzać odwiedzina
mi coraz częstszemi, co w ciągu trzech tygo
dni doprowadziło Magdę dn ostateczności.
' —  Bądźże tu dobrą dla takiego wycieru- 

®ha! —  wykrzykiwała Budzina i zwróciła się 
męża:

— Mójeś ty, wdaj się w to, proszę cię, u- 
^olnij mię od tej zmory! Powiedz jej krótko, 
4 węzłowato, żeby przestała mię trapić. Bo, 
~*czerze powiadam, miara się przebrała, nieraz

we mnie wszystko i gotowam ją kiedy- 
PWź za drzwi wyrzucić.
. A cóż tobie tu zawadza takie cielę ? Masz 

dbać o koero!
— Sama nie wiem, dlaczego od jakiegoś 

v8&8u nie mogę patrzeć na to dziewczysko! 
j ®rci mię i aż coś podnosi, kiej ona tu wysia-
8je!

Ha, u mnie nie kupić! Powiem: „wynoś 
i po wszystkiemu —  odrzekł Buda oży- 

°ńy duchem rycerskim.

Rzeczywiście p o d p i ł  ^  jak zapowi, dzia}>
Margie a j iii zaniechała odwiedzin. 
Przez jakiś czas uwijała się p0 kuchnf j ak
ścięta z od płaczu, wszy
stko jej z mk reeiało- .

— Zatracona, spiesz się b0 c( nożyska 
włogawe polanem prze rącę. R0fojd j e; nje 
chce, myślała, że tu przj kuchni będzie się 
mogła rozwalać, po ca dniach wylegiwać, 
albo —  łazić jak zfl weselem... Zvil(aj si 
szturmaku jeden, P ^ im Ja dubra! —  wykrzy
kiwała nieustannie Maryna i tylko na to cze
kała, ażeby się pomywaczka skrzywiła z nie
zadowolenia, albo stawiła bardo.

Paniusia dokuczała jej mmej głośno- ",le kto 
wie, czy nie dotkliwiej. Stara panna miała głos 
taki suchy i syczący, że nawet słowa wyraża
jące uprzejmość, przychylność, brzmiały jak 
złorzeczenia zjadliwe. Miała ona przytem upo- 
dobanie nałogowe szczypania swoich posługa- 
czek i ile razy dotknę! gdźfebądź ciała Mar 
gięli, zostawiała na niem sińce.  ̂Uważała sobie 
za obowiązek społeczny dawać z siebie pro- 
stakom dobry przykład pobożności i coó. lennie 
wieczorem odmawiała z pomywaczką jakąś li
tanię.

Klęczały obie przed wystawionym obrazkiem 
i paniusia czytała głośno nabożeństwo, a Mar- 
giela za nią powtarzała słowo w słowo. Była 
to męczarnia straszna, gdyż, za każdym wyra
zem źle powtórzonym przez służącą nieczytelną 
i niepiśmienną, stara panna wydawała syk, a 
palce jej chude, podobne do widelca, sięgały,

aby szczypać. Oprócz tego, panna Antonina 
podlegała napadom czkawki, podczas których 
Margiela musiała przy niej siedzieć, nacierać 
lekko flanelą żywot staropanieński; podawać 
wodę cukrzoną do picia. Tosługaczka za każdy 
ruch niezgrabny także otrzymywała uszczypnię
cie i pod koszulą wyglądała jakby nastrzy- 
knięta farbą modrawą i zielonawą. Salka, po
przedniczka M argie li, tak się wyrażała o pa
niusi:

—  Dyabeł powstydziłby się złości przy tej 
psicy starej!

Otóż, pomywaczka, udręczona na duszy i na 
ciele, sznkała jakiego punktu oparcia i jednego 
dnia wybrała się do Boberskiej. Zrazu nic nie 
mówiła, jak zwykle, przycupnęła w kąrie, wzdy
chała.

—  No cóż, jakże ci tam idzie ? —  pyta ba- 
bisia, patrząc jej w oczy. — Skończyła się 
pono już twoja niedola! Masz teraz głowę wol
ną, skoro bieda nie ugniata ani ciebie, ani 
dziecka —  prawda?

Ta spuściła oczy. milczy, jeno na owe słowa 
łzy grochem stoczyły się po jej policzkach i 
po chwili bąknęła głosem żałosnym:

Nie nmm przed kim wypłakać się oto i... 
przyszłam do was, Agato... —  mówiąc to, chwy
ciła skwapliwie rękę. całowała, oblewała łzami.

Boberska usunęła rękę, obrzuciła Margielę 
wzdłuż wzrokiem może ją uderzyły sińce na 
twarzy, szyi, piersi rozmamanej, gdyż rzekła: 

Pewnie cię tam bijają w kuchni? Moja 
kochana, przy robocie pilnej niema żartów, a

ty —  mówiąc prawdę — masz małe rozgarnie- 
nie... Trza ci się włożyć!

—  Robota mi nie dolega...
—  Więc co? Powinno ci być dobrze w po

równaniu z tem, jak było ma Pomarlu.
—  Dobrze mi być nie może —  odrzekła 

z westchnieniem, miętosząc w palcach zapaskę.
—  Boś ślamazarna, nie masz w sobie obro

tności najmniejszej, nie chcesz się uzdatnić do 
nijakiej roboty! Przecie widzę teraz na tobie 
przyodziewek niezgorszy: zapomogłaś się w słu
żbie? W  sobie i na gębie pewnikiem nie zle- 
pszysz się nigdy, jakoś jest dziewka mdła 
z przyrodzenia, przepaścista, czv co takiego.

—  Nie to, moiście-wy, nie to!
— Eee, nie lubię wzdychaczek, mazgajstwa! 

Ozegóżeś ty godna? Ciągle utyskujesz, beczysz... 
i to ma być baba? Tfu, do licha ciężkiego!

Margiela znowu pochwyciła rękę babisi, ca
łowała szczerze, poszeptaj ąc:

—  Oj, nie gniewajcie się, Agato!
—  Jakie tam moje gniewanie! Chcę ci tylko 

dać naukę —  powiedziała Boberska, udooru- 
chana pokorą pomywaezki. —  Kobieto, zasta
nów się, pomyśl! Ludzie dobrzy zrobili dla cie
bie wszystko, co należało: wzięli na wychoweK 
twoje dziecko, dają ci sposób do życia —  cze
góż więcej potrzeba?

—  Cni mi się teraz bez dziecka, nie mogę 
wyżyć... Oj, po co je oddałam!

Z temi słowy zapłakała cicho.
—  Głupiaś jest matka, nie rozumiesz szczę

ścia córki! Wiesz przecie doskonale, że nie

zdołasz dać dziecinie takiej wygody, jaką ona 
znalazła u Jantkowej, gdzie jej nie dostaje 
tylko mleka ptasiego. Czy nie widzisz, jak Bu
dzina dba o małą, jak się do niej przywiązała?

—  Oo, ona ma wszystko... wszystko... i na
wet... dziecko moje! —  wyjąkała z płaczem 
i wzniosła oczy załzawione na babisię, mówiąc 
błagalnie:

—  Idźcie, powiedzcie jej, niech mi odda 
dziecko!

Boberska aż podskoczyła, spojrzała wzrokiem 
-groźnym na pomywaczkę, która struchlała pod 
wpływem oczu burych, przenikliwych.

—  .Tantkowa ma wszystko —  rzekła babisia 
głosem ostrym —  ma chłopa, bo go poślubiła, 
ma majątek, bo dostała wiano; ma twoje dzie
cko, bo je przygarnęła z litości —  rozumiesz? 
Będziesz ty zazdrościła takiej kobiecie, że ona 
ma wszystko?... Powinnaś jej przez całe życie 
być wdzięczną, jak niaomu drugiemu na świę
cie! Gdybym widziała, że taki los spotyka moją 
córkę, b>ogosławiłabym dobrodziejów, a ty mi 
tu wyrzekasz... I lak tu ludzie mają robić ko
mu dobrze?

—  Nie mogę teraz nawet popatrzeć na dzie
cinę... Ziemio, rozstąp się!... Przecieżem ja ma
tka! —  zawołała Margiela i najprzód załamała 
ręce, a potem oburącz podniosła do oczu zapa
skę brudną, zakryła nią twarz i szlochała rze
wnie.

Po chwili, babisia zaczęła znowu mówić ła
godnie, przekonywająco:

(D. c. n )
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stą, czy demokratą, czy katolikiem narodowym, 
czy narodowym antisemitą, czy jakim iunym 
partyzantem? Niechże sam nie idzie oraackiem 
i w ciemności nie wiedzie wyborców. —  P. E, 
Zieleniewski! W tych ciemnościach nie doraa- 
casz się Pan mandatu poselskiego!

Próżne usiłowania.
Nie jest godnym zaiste zazdrości los zwy

ciężonych , szczególniej wtedy, gdy zbieg nie
szczęśliwych okoliczności postawi naprzeciw 
nim nietylko właściwego zwycięzcę, ale także 
wszystkich postronnych, którzy z obojętnych 
widzów zamieniają się w niechętnych i otwar
cie biorą stronę zwycięzcy.

Doznał tego na sobie lat temu trzydzieści 
Thiers, objeżdżając dwory europejskie i napró- 
żno kołacząc do wszystkich rządów o pomoc 
dla Francyi, upadającej pod naciskiem nawały 
niemieckiej. Teraz znów Kruger rozpoczął po
dobną, nad wyraz przykrą pielgrzymkę po Eu
ropie, lecz mała jest nadzieja, aby mieć mogła 
ona jakiekolwiek dodatnie wyniki.

U ludów europejskich na kontynencie sprawa 
boerska dla przyczyn, które nieraz omawia
liśmy, a przedewszystkiera z powodu powszech
nej antypatyi do Anglii, znalazła sympatyczne 
przyjęcie już od samego początku zatargu an- 
gielsko-transwaalskiego. Sympatye jednak lu
dów zazwyczaj sprzeczne są z interesami ich 
rządów, praktycznej więc doniosłości nie mają. 
Rozbitków np. polskich po r. 1831 noszono na 
rękach i przyjmowano wszędzie, nawet w Niem
czech , z takim zapałem - o jakim dzisiaj me 
mamy pojęcia. Pomimo tego żaden z ówcze
snych rządów nie uczynił najmniejszego kroku, 
aby stanąć w obronie Polski, torturowanej przez 
cara Mikołaja I.

Ta sama historya powtarza się dzisiaj. — 
W Marsylii, Dizonie, Paryżu ludność witała 
sędziwego prezydenta Transwaalu z olbrzymim 
entuzyazraera, urządzała mu niesłychane owa- 
cye, zasypywała kwiatami, wysyłała loń ty
siące adresów, prezydent nawet republiki i mi
nistrowie złożyli mu wizyty, a w pałacu Elizej
skim został on przyjęty z honorami, należnerai 
naczelnikowi niezależnego państwa — lecz re
zultat tego całego przyjęcia równa się zeru. 
Po mnóstwie koraplinentów i kwiecist/ch fra
zesów, francnski minister spraw zagranicznych 
Pelcasse oświadczył wprost przedstawicielom 
Bobrów,' że Francya chętnie się przyłączy do 
interwencyi, podjętej na ich korzyść przez ko
go innego, l e c z  s a ma  z t a k ą  i n t e r w e n -  
c y ą  n i e  w y s t ą p i .

Po podobnera „dictum acerbum44 me pozo
stało KriigęroY i nic innego, jak szukać szczę
ścia dalej. — Opuścił więc stolicę nadsekwań- 
ską i przez Beleię pojechał do Kolonii. Co 
skłoniło dyplomatów transwaalskich do t°go, 
że zmienili pierwotny program podróży prezy
denta, który z Paryża miał udać się wprost do 
Hagi — niewiadomo. Faktem jednak pozostaje, 
że spotkał ich bardzo przykry zawód, bo gdy 
nie chcieli zrozumieć wymijających oświadczeń 
z Berlina, zapowiedziano im bez ogródek, że 
c e s a r z  W i l h e l m  K r u g e r a  t e r a z  p r z y 
j ą ć  n i e  ffl o ż e. Dr Leyds oraz. inni mężowie 
stanu transwaalscy, którzy stanowią najbliższe 
otoczenie Krugera, okazali wielki brak zmysłu 
dyplomatycznego, narażając go na tak nieprzy
jemną, wprost upokarzającą odmowę.

Gdy Kruger opuszczał Afrykę, było ułożonem, 
że wyląduje we Francyi i uda się następnie 
do Holandyi, a stamtąd dopiero odwiedź' dwory 
europejskie. Niespodziewany zatem zamiar od
wiedzenia Berlina przed przyjazdem do Hagi 
zaskoczył tamtejsze koła rządowe. Z Berlina 
donoszą, że powstało tam podejrzenie, jakoby 
dr Leyds, uważany za „reżysera44 podroży pre
zydenta, zdecydował się na ten krok rezykowny, 
sądząc, iż uda się mu wywrzeć na rząd nie
miecki popobną presyę za pomocą opinii publi
cznej, jak to uczynił we Francyi, gdzie pier
wotnie Loubet ani myślał podobno o urzędowem 
przyjęciu Krugera. Spotkał go jednak dotkliwy 
zawód*, bo teraz nawet późniejsze odwiedziny 
Krugera w Berlinie zdają się być wykluczone.

Na odmowę cesarza Wilhelma wpłynęły nie
zawodnie dwa względy: najprzód to, że Kruger 
zamierzał wprost z Paryża, który go z takim 
zapałem, niepozbawionym podkładu politycznego, 
przyjmował, pojechać do stolicy nad Sprewą, a 
następnie obawa narażenia się Anglii, z którą 
Niemcy idą ręka w rękę w sprawach chiń
skich.

Taki obrót rzeczy wywołał w Londynie —  
rzecz prosta  ̂ wielkie zadowolenie. Prasa an
gielska uważa go za dowód serdeczności sto
sunków, łączących rząd angielski z niemieckim. 
„Daily TeLrraph , organ blisko rządu stojący, 
wyrazi nadzieję, że ot warte postępowanie cesa
rza Wilhelma przekona niezawodnie Krugera, 
że wojna w Afryce południowej zakończyć się 
może tylko zupełnera poddaniem się „band44, 
które dotąd prowadzą wojnę podjazdową.

Natomiast w Paryżu, szczególniej na szpal
tach dzienników nacjonalistycznych, postano
wienie cesarza niemieckiego wywołało niesły
chane oburzenie. Dzienniki te przypominają 
słynną depeszę cesarza Wilhelma, wysłaną do 
Krugera w r. 1896, po napadzie dra J a me
so n’a. „Gaulois44 twierdzi, że cesarz jest po
średnio winien temu, co stało sie w Afryce 
połuJniowej, bo owa depesza zachęciła Krugera, 
aby nie iść za radą ostrożnych przyjaciół, któ
rzy namawiali go do zgody z Anglią, „Eclair44 
zaś przypomina, że władca Niemiec z mezwy- 
kłerai odznaczeuiarai przyjmował E h o d e s’a , 
«£r ry urządził napad dra Jameson’a. W  podo
bnym duchu przemawia „Librę Parole’4, a „Echo 
de Paris-4 pisze, że „cesarz Wilhelm przestał 
byc rycerskim J luhengrinera, a jest niczera in- 
nera, jak pospolitym uczniem Bismarka.44

Niepowodzenie, jakie spotkało Krugera ze 
strony cesarza i rządu niemieckiego, jest do
piero pierwszera na ciernistej drodze, którą za
pewne odbędzie po Europie. Łudzić się bowiem 
niepodobna, aby którekolwiek z mocarstw eu
ropejskich zdecydowało się teraz narazić dla 
sprawy boerskiej swe dobre stosunki z W 
Brytanią.

Z ruchu wyborczego.
W Krakowie dziś wieczorem o 6 godzinie w sali 

Rady miejskiej odbędzie się ogólne zgromadzenie 
wyborców dla omówienia spraw wyborczych.

W Chrzanowie odbyło się wczoraj w sali Rady 
ppwiaiowej zgromadzenie w yszlych z praw yborów  
wybprców, z kuryi IV. Chrzanów-Kraków-Wieliczka- 
Ppdgórze, i z kuryi V Chrzanow-Wadowice-Wieli- 
czka.

Przewodniczył zgromadzeniu, w którem uczestni
czyło koło 200 w yborców, hr. Wodzicki, a przema
wiali kolejno, jako kandydaci z kuryi w iejskiej: p. 
S k o ł y s z e w s k i  (Stojałpwczyk), W ó j c i k  (lu
dowiec) i «antisemita-narodpwy» p. W o j t y g a. 
Pierwszy i ostatni z nich oświadczyli, że wstąpią do 
Koła polskiego; p. W ó j c i k  wstąpienie swoje do 
Kota uczynił zależnem od zmiany jogo statutów- a 
zresztą w tej kwestyi zastrzegł sobie decyzyę do 
czasu, gdy będzie zwołana Rada państwa i gdy 
ugrupują się kluby.

Dr. G u ń k i e w i c z  wniósł do każdego z kan
dydatów interpelacyę, na które też kolejno odpowia
dali.

Zgromadzenie odnioslp takie wrażenie, że wybory 
rozegrają się w kuryi wiejskiej między p. S k o 1 y- 
s z e w s k i m  a W ó j  l i k i e m ;  ostatni z nich zda
je się jednak mieć większe szanse i liczy takż“ na 
poparcie wśród intelige-ncyi. P. Wojtyga coraz bar
dziej wychodzi z rachuby.

Bardzo sympatycznie przyjęto kandydaturę dra 
Ł a z a r s k i e g o ,  jakp kandydata z V. kuryi; wło
ścianie bardzo nieżyczliwie byli usposobieni dla Sto- 
jałowczyka Zabudy.

Tarnów , 3 grudnia. Przy słabym udziale odbyły 
się dziś prawybory do V kuryi. M im o, że wybory 
odbywały się w 5 sekcyach, dla utrudnienia agita- 
cyi socja listom , lista socyalistyczna przeszła w 4  
sekcyach ogromną większością. Jedynie w sekcyi, na 
Strusinie głosującej, przeszła lista niebiesko-zielona 
partyi ks. Żygulińskiego. Z  55 wyborców 43 odda 
głosy Sułczewskiemu, socyaliście. Ciekawym był widok 
na Grabówce, Tu naprzeciw lokalu wyborczego usta
wiono kompanię wojska z najeżonemi bagnetami 
pod wodzą oficera. Prócz tego kręciło się kilkuna
stu żandarmów przed lokalem. Skutek tego niezro
zumiałego zarządzenia był ten, że komisya wybor
cza undziła się bardzo z powodu znikomo małego 
udziału wyborców.

W Tarnobrzeskiem  w kuryi IV  występuje z 
kandydaturą przeciw ludowcowi Krempie, dr W ło 
dzimierz Lewicki. Zgłoszenie kandydatury na nie
spełna dwa tygodnie przed wyborami, po dokona
nych praw> borach, w okręgu, gdzie kandydat In
dowi jest zupełnie nieznany, wskazuje, że dr Le
wicki liczy  na poparcie... „innych14 czynników.

Grybów. Zgromadzenie wyborców w Grybowie 
3 grndnia uchwaliło popierać w IV' kuryi ludowca 
Józefa Reknekiego z Nowego Targu. Mordarski, 
p rzewodniczący.

Kandydatury Potoczk owców. „Związek chłop- 
ski“ ogłasza następujący spis kandydatur swoich 
zwolenników, lub takich kandydatów innych stron
nictw Indowych, które popiera;

W  V kuryi: Stanisława Potoczka w okręgu Sącz- 
Limahowa - Nowy Targ - Maków - Jordanów - Gorlice- 
Grybów. Narcyza Sikorskiego, w okręgu: Tarnów- 
Dąbrowa-Pilzno-Mieloc-Bochnia-Brzesko Jana Kubi
ka, w okręgu: W adow ice- Myślenice - B iała- Żywiec- 
Chrzanów-W ieliczka. Franciszka Ptaka, w okręgu: 
Kraków-Podgórze. Jana Sdbonia, w okręen: Tarno- 
brzeg-Nisko-Kolbuszowa-Rzeszów-Ropczyce-Strzyżów-
Frysztak.

W  IV  karyi: Jana Potoczka w okręgu: Sącz- 
Grybów - Limanowa - Nowy Targ. Jakóba Bojkę (ze 
stronnictwa ludowego) w okręgu: Dąbrowa-Tarnów- 
Pilzno. Franciszka W ójcika  (ze stronnictwa ludo
w ego) w okręgu: Krakow-Chrzanów-Wieliczka. Fran
ciszka Magrysia w okręgu: Łańuut-Nisko-część Prze
worska. Antoniego Smagałę w okręgu: Rzeszów- 
Kolbuszowa.

Nadużycia w yborcze. Dnia 24 b i  m., jak dono
si -<Kur. Lwowski* — przyprowadzili żandarmi do 
Starostwa w  R opczycach , a następnie odstawili do 
sądu ' skutych 7. obywateli, a to wójta z Gnpjni-y 
Jana Szczepanka, pięciu radnych, t. j. Jó -.eia Pa
ska, Jana Malinowskiego, Błażeja Zawiślaka, Paśkę 
Franciszka, Józefa M agdonia i członka gminy Win
centego Dardaka. Oto powód aresztowania. Prawybo
ry w Gnojnicy przeprowadzono jeszcze przed tygo
dniem, ale nie spodobały się, więc unieważniono je. 
Dnia 24 listopada miały się odbyć ponownie.

Komisarz przyjechał do kancelaryi gminnej i naj
pierw kazał w yborcom  z gminy czeka*- aż się raczą 
zejść w yborcy  z dworu. Gdy ci przyszli pod dowódz
twem nauczyciela Stafińskiego rozpoczęły się praw y
bory i gdy zaczęto w V. kuryi głosować na Seba- 
styana Dardaka, sprzeciwił się temu komisarz, mo- 
wiąc, że Dardak jest w liście praw yborców  IV. ku
ryi, tfte nie ma go w liście V. kuryi. Wójt mówił, że 
jest, i być musi, bo kto jest w IV tem samem nale
ży do V. Jeden z obecnych w yborców  przejrzał li
stę V. kuryi i poświadczył, że Dardaka w niej nie 
ma, a wtedy komisarz opierając się na tem świade
ctwie, zaczął wójta wym yślać i groził mu zamknię 
ciem. Ludzie odrzekli, że gdy wójta zamknie, wcale 
glosować nie będą i zażądali chwili do namysłu, czy 
mają prawo na Dardaka głosow ać, czy

Komisarz dał im pauzy 10 minut, pozwolił listę od
czytać, i pokazało się, że przeważna część wj oorcow 
z IV. kuryi do listy w V. kuryi nie była wpisana 
Wobec tego prosili w ybprcy komisarza, aby P*® 
gminnego ukarał za złe sporządzenie list, wy ory 
odroczył i listy uzupełnić pozwolił. On na w szys o 
się zgodził, w ybory na 29 listpp. odroczj ł, ludziom 
przytakiwał, że kto jest w yborcą w IV. kuryi ma 
prawp glosować i w V. i odjechał dp szjcply> a stam 
tąd dopiero w ysłał doniesienie do starostwa, że na 
to wszystko zgodził się tylko z obaw y przed gw ał
tem i spowodował przysłanie żandarmów i zaare 
sztowanie wójta i radnych*.

Starostwo powiatu lwowskiego w ydało okói
nik do wszystkich zwierzchności gminnych i przelo-

w powiecie

Kronika paryska.
P a r y ż ,  i  grudnia.

(K ru ger w  Paryżu przed 16 laty a uziaiaj. —  imienny się 
cza s ;. —  Uwacye uia nrugera na pizeaurę Mnyiutum. -- 
Pioenki brukowe. — nutnanu przemawia w uo. unie noe- 
row. —  Kzeczy polSnie. —  nucn w luwarzysiwucn. — 
f .  T. Jeż. — ozauia ausoiuszM. — nsiązua p. upiliście,.)

(-=) Działo się przed laty szesnastu. Prezydent 
iirugdr zaraz po uznaniu niezawisłości Traiiswauiu 
przyoył eto Baryża w towarzystwie bonaterskiego ge
nerała Smitha, zwycięzcy z pod. Majuby. ów czesny 
piezydent republiki lrancuskiej Lrrevy, przyjął go‘ 
na audyencyi, Buryżanie na czesc gościa, z Aii-yni 
ui. ządziii bankiet, pod przewodnictwem Łessepsa, na 
uiicacn śpiewano hymn transwaalski, ktoreg.o auo>- 
rem oył r raucuz . rodem, niejaki nuipit, minister" 
oświaty w dranswaaiu. Brzed kilku dniami przybył 
nad bekwanę poraź wtóry prezydent mruger, ale 
w jak odmiennycn warunkami. Brzed laty szesnastu 
spoglądał z otuebą w przyszłość, myśląc może o wie
cznym sojuszu dwócn republik, dzisiaj starzec siedm- 
dziesięctoletni przywędrował przez ocean, ażeby pro
sić o pomoc... daremnie. Brezydent republiką, p- Lou- 
bet, odwiedził swojego nieszczęśliwego gpścia w “  
telu - Surnie- i przez całe dziesięć minut zachwyca, 
się kwiatami, które wypełniały salpn

Za to ludnpść paryska uczciła «starego wujasz- 
ka», jak najhałaśliwiej, na przekorę znienawidzo
nym obecnie Anglikom. Znużony podróżą i znękany 
niepowodzeniem starzec musiał przyjm ow ać liatię- 
tnyoh pizyjucioł, musiał z balkonu dziękować tłumo
wi i przedstawiać mu swpje dwie wnuczki, wcale 
przystojne Flamandki, tudzież prawnuka, małe chło
pię, które nie zdawało sobie sprawy z tragicznej gro
zy ppłożenia. Ci, którzy nie mpgli dpcisnąć się w po 
bliże hotelu «S cribe», zadpwainiali się piosnkami 
brukowemi, śpiewanemi na rpgach ulic przez zawo 
dowyclt artystów ulicznych. Słyszałem jeduę taką 
piosnkę na ulicy Aubera, która z powodu naprawy 
asfaltu, zamknięta jest obecnie dla ruchu kołowego. 
Wysłuchałem melpdyi, a potem za kilka «sous» ku
piłem tekst, który dta czytelników przepisuje, doda
jąc, że pipsnkę tę śpiewa się na znaną nutę pppu- 
larnej «Paimpolaise». Oto słpwa:

«A u  m,onde, a 1’Eurppc, a la France,
Je vais demander du secpurs.
Mon dćpart veu,t dire: «E sperance!»
Nous reverrpns de meilleurs jours . . .

Mais si, pauvres gars,
Je ne reviens pas . . .

Dśfendez notre Republiąue 
Champi,uns de I Humanite;
Jusqu’au bout soyez herpiąues 
El mourez pour la Liberte !»

Bardzo piękny poemat na cześć Krugera 
w «Figarze» słynny Edmund Rostand, który 
nych irpnii strofach wola o przebaczenie dla Euro
py, obojętnie patrzącej na rzeź biednych Boerów. O 
wiele bliżej teraz właśnie wtrącają dp więzienia, tor
turują i wieszają na podstawie dprażnycb wyroków 
satrapowie carscy  prześladowanych robotników pol
skich, a p. Edmund Rostand może nawet nie wie o 
tem... Ale dajmy temu ppkuj.

Skutkiem rozmaitych okoliczności zaniedbałem się 
nieco w notowaniu rzeczy polskich, więc teraz napra
wiam owo zaniedbanie i daję większą nieco wiązan
kę nowin. W kolonii naszej zaczął się obecmefiLf.' 
w iać niecp ruch naukpwy i towarzyski. W kole ar
tystyczno-literackim doroczny szereg wykładów za
inaugurował profesor Gasztowtt zajmującym odczy
tem «o spuśctóhie po Lelewelu*; w towarzystwach 
studenckich, a mianowicie w « Kpie* i --Spójni* tak
że rozbudziło się życie. Człpnkpwie «K ola» urządzili 
uroczysty wieczór na cześć Zygmunta Miłkpwskiego 
(Jeża), który, w raca jąc z Am eryki do Genewy, za
trzymał się na krótki czas w Paryżu. Znakomity pi
sarz i pełen poświęcenia patryota mimo sędziwego 
wieku zdołał bez szwanku dla zdrowia odbyć podróż 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie odwiedził wszyskie 
ważniejsze kolonie polskie i wszędzie krzepił ducha, 
zagrzewając do pracy i zgodnego pożycia na o b czy ź 
nie.

W ostatnim zeszycie «Bulletin Polonais* p. Troja
nowski opisuje szablę Kościuszki, która znajdowała 
się na wystawię powszbehnej, w poglądowym dzia
le wojskowym. Szablę otrzymał od Kościuszki adju- 
tant jego, generał Fiszer, który zrin rł w ■ 
francuskich w r. 1812. Wdowa po generale Fiszerze 
ofiarowała ją w r. 1815 generałowi Carnotowi, który 
wówczas przebyw ał na wygnaniu w W arszawie. O- 
becnie szabla ta jest w łasnością Kapitana Carnota, 
syna zamordowanego w Lugdunie prezydenta repu
bliki.

Księgarnia nakładowa G. .Tacques’ a i sp. wydała 
dzieło doktorki m edycyny. P- Melanii Lipińskiej, p. 
t. --Historya kobiet lekarek od czasów starożytnych 
aż do dni dzisiejszych*. Krytyka naukowa wydała 
o tej pracy bardzo pochlebny sąd, podnosząc zw ła
szcza, że autorka w yzyskała w swojej pracy nad
zwyczaj umiejętnie ogromną liczbę dokumentów hi
storycznych.

ogłosił 
W peł-

wyroby snycerskie z kości słoniowej słynna są do
tąd na świat cały. Między innemi wzbudzają po
dziw owe kule koncentryczne, mieszczące się jedna 
w drugiej, aż do liczby piętnastu, wyrzeźbione w 
rozmaite desenie, „4  jo n r“ z jednego kawałka ko
ści. Aby podobny „ m ajstersztyk“ z 15 kulami wy
konać, potrzeba trzech miesięcy czasu uciążliwej 
pracy, a kosztuje on na miejscu najwyżej 100 ko
ron. Oprócz tego w Kantonie, gdzie się spotyka 
najładniejsze wyroby z kości słoniowej, widzimy 
z tego materyałn wykonane modele pagód, statków, 
pieczęcie, szachy, grzebienie itd. W  okolicach znów 
Ningpo, na południe od Szangai, kwitnie snycer
stwo w drzewie i to począwszy od malutkich bi
belotów , a skończywszy na wytwornych meblach. 
W yroby  gliniane z glaznrą nieporównanej piękno
ści, napotyka się w Jangczau nad wielkim kanałem 
cesarskim, podczas gdy wyrobów srebrnych dostar
czają Kinkiang nad średnim biegiem Jancekiangu 
i miasto Tajnanfu, stolica Formozy. Amoy słynne 
jest ze swych sztucznych kwiatów, wyrabianych z 
papieru ryżowego, tak, jak Swatan z wyrobów cy
nowych. a mianowicie ze skrzyneczek do przecho
wywania herbaty, lub tytoniu.

Porcelanowo wyroby chińskie zdobyły sobie nie
słusznie sławę światową, bo przewyższają je  zna
cznie pod względem smaku artystycznego wyroby 
japońskie, choć Japończycy byli na tem polu ucznia
mi Chińczyków. Legenda o sięgającej w zmierzch 
wieków fabrykacji porcelany w Chinach, dawno 
została pozbawioną podstawy skutkiem badań uczo
nych europ* jskieh, a szczególniej ,T u 11 i e n a . Dziś 
wiemy, że Chińczycy nie wcześniej zaczęli wyra
biać porcelanę, jak w VIII lub IX  wieku naszej 
ery. Znawcy dzielą fabrykacyę porcelany na kilka 
epok. Jedni z nich uważają za najświetniejszą opo
kę między 85 0  a 1426 rokiem, inni zaś między 
1662 a 1723 rokiem. W  wieku X IX  wyrób por
celany podupadł zupełnie, a ostateczny cios zadało 
mu wielkie powstanie T a j p i r .  g ó w ,  podczas któ
rego wszystkie prawie cesarskie fabryki porcelany 
zostały zburzone; poczem zajęci w nich robotnicy 
rozbiegli się na cztery strony świata. Dzisiejsza 
produkeya porcelany chińskiej ogranicza się do nie
wolniczego kopiowania dawnych wzorów i nie dając 
nic oryginalnego.

Mówiąc o sztuce stosowanej chińskiej, nie spo
sób nie wspomnieć o wyrobach z laki i o bron- 
zach.

Pierwsze z tych wyrobów nie mogą się również 
mierzyć z wyrobami japońskiemi, bez względu na 
to, iż sekret ich fabrykacyi od Chin przyjęła Ja
ponia. Pomimo tego jednak, że uczniowie p r z e ś c i 
gnęli mistrzów, do dziś dnia wyroby chińskie, z 
laki, pochodzące z Ningpo i Fuczeu, cieszą się za
służonym popytem wśród handlarzy europejskich.

Kwitnące niegdyś bronzownictwo chińskie, któ
rego dzieje sięgają X V III wieku przed Chr, od- 
dawna podupadło. Bronzownicy chińscy, podobnie 
jak fabrykanci porcelany, zajm ują się naśladowa
niem starożytnych zabytków. Te zaś oryginały są 
bardzo poszukiwane przez zamożnych Chińczyków, 
a co za tem idzie, niezwykle drogie i często pod
rabiane.

K p o n i  k a t .
K r a k ó w ,  4 grudn ia.

nów nabożeństwo żałobne urządzone staraniem dy- 
rekcyi i urzędników filii Banku hipotecznego.

W e wczorajszej wzmiance o ś. p. Arturze Stei
nie zaszła pomyłka. Nie został on bowiem miano- ‘ 
wany niedawno dyrektorem filii Banku hipoteczne
go w Jaśle (której to filii tam wcale nie ma), lecz 
był współdyrektorem filii Banku hipotecznego VI 
Krakowie.

T o w a rzystw o  ratunkowe udzieliło w listopadzi 
pomocy 265 razy w dzień 206, w nocy 59. Na-, 
głych zasłabnięć było 37 ; przypadków chirnrgicznycl 
20 1 ; samobójstw 3 ; przewieziono do szpitala 72 
Chorych było: mężczyzn 172, kobiet 86, dzieci ?

Z teatru komnniknją nam: Zapowiedziane w re
pertuarze grudniowym przedstawienie „M aryi Stuart14 
Słowackiego zostało odłożone z powodu choroby p, 
Siemaszkowej. Najbliższą premierą będzie 4-aktowa 
sziuka W ilhelm a Feldmana „Cudotw órca44 (Cadyk), 
którą w ubiegłym sezonie letnim grał kilkadziesiąi 
razy z rzędu warszawski teatrzyk „W od ew il44.

0 dr. Lutosław skim , docencie filozofii w uni
wersytecie Jagiellońskim , donosi „K nryer Lwów- 
ski“ , a za nim inne pism a, że senat akademicki 
odjął mu veniam legendi i że dr Lutosławski wy
jechał już do W iednia. Dowiadujemy się , że senat 
uniwersytetu nic dotąd w tej sprawie nie postano
wił. Dr Lutosławski wyjechał z K rakowa, a jn ł 
donosi „K nryer Poznański11 dziś wygłosi w Pozna
niu odczyt p. t.: „Dante jako wieszcz i poew*.

Z Czytelni akademickiej imienia Adama Mi
ckiewicza. W alne zgromadzenie ostatnie obrało 
prezesa, w iceprezesa, v'ydział i komisyę szkontir-
jącą na rok 19 00 /1 . W  skład wydziału , ukonsiy-

K ffia  stów o sztuce cH istie j.

Imatrył u la cya. Dziś o godzinie 11 przed połu
dniem w auli głównej „Collegium Novum“ , odbył 
się doroczny akt ślubowania studentów I reku za
pisanych na rok szkolny 1900 1901. Po krótkiem 
przemówieniu Jego Magu. rektora ara M. L. Jaku
bowskiego, zarówno studenci jak i studentki skła
dali ślubowanie, poczem wręczono każdemu z nich 
kartę imatrykulacyjną'. Na wszystkie cztery fakul
tety zapisanych jest na rok I słuchaczów zw yczaj 
nych 408 , w tem kobiet 15. W edłng fakultetów 
zapisanych jest na teologię 27 . prawa 193, m edy
cynę 33 (5 kob.), na filozofię 155 (10  kob.).

S praw y węglowe. W czora j obradowała komisya 
węglowa i rozpatrywała bilans dotychczasowego o- 
brotu finansowego miejskiego Bkładu węgla. Bilans 
ma być stwierdzony przez wydelegowaną do tego
komisyę. , , , . .

U n iw e r s y t e t  ludowy. We środę , dnia 5 grn 
dnia b. m. p. dr W ł. Kozłowski wykłada literaturę
powszechną.

Z T o w a r z y s t w a  muzycznego, w  poniedziałek, 
dnia 10 grn dn ia . odbędzie się w sali Konserwato- 
ryum Towarzystwa muzycznego „w ieczór kwarteto
w y ". W eźm ie w nim odział świeżo-powstały kwar
tet smyczkowy, składający się z pp.: prof. Wierzn- 
cnowskiego ( l  skrzypce), Pichora (2 skrzypce) 
kapelm Czyżowskiego (altówka) i prof  Skarżyć?! 
skiego (wiolonczela). W  poniedziałkowym wieczorze 
przyrzekła nadto współudział pianistka p Spławiń 
ska. -  Bilety wydaje kancelarya Towarzystwa mu
zycznego w godzinach urzędowych 

P. W iliy Burmester, który miał w nbieg,y po. 
medziałok wystąpić w Krakowie, uległ w Budape
szcie wypadkowi, skutkiem poślizgnięcia się na scho
dach wychodząc z sali koncertowej. Z tego powo-mini ii ■ *

II.

żpnych obszarów dworskich w powiecie lwowskim, 
w którym powiada, że aby zapewnić wszystkim w y
borcom jak najzupełniejszą swobodę w wykonaniu 
ich praw w yborczych, poczyniło zarządzenia, aby 
we wszystkich dziewiętnastu miejscach wyboru w 
powiecie lwowskim była dostateczna a s y s t e n  
o y a  w o j s k o w a ,  uniemożliwiająca jakiekolwiek- 
bądź nadużycia wyborcze, i poważnym  spokojnym 
zapewniająca bezpieczeństwo osobiste, w  któremby 
mogli być zagrożeni -przez żywioły przewrotowe*

Ów słynny od wieków tusz chiński w najlepszym 
gatunku bywa wyrabiany w prowincyi A  n h n i, 
w dolinie rzeki Jancekingu. Dla otrzymania go po
trzeba specyalnego rodzadzaju olejów  roślinnych. 
Temi olejami nalewa się lampki, ustawione każda 
w osobnej framudze, dobrze zasłoniętej nd prze
ciągu. Nad lampkami znajdują się tabliczki porce
lanowe, na których osadza się sadza z palących 
się lampek. Te sadze zdejmuje się od czasn do 
czasu z całą ostrożnością i mięsza z rybim klejem, 
lub jakąś inną, podubną snbstancyą. Cała umieję
tność polega na tem, aby użyć jak najmniej kleju 
i aby pomimo tego laseczki tuszu nie kruszyły się 
i nie łamały. Im mniej- kleju tusz zawiera, tem 
jest droższy.

W szyscy  bez wyjątku Chińczycy są wielbicielami 
rodzimego malarstwa, nie spostrzegając oczywiście 
jeg o  stron ujemnych. W  domach ludzi zamożnych 
pełno jest zw ojów  papierowych z malowidłami, a 
nawet najuboższy Chińczyk stara się mieć u siebie 
choćby kilka obrazknw, T o zamiłowanie ludności do 
rysunków i obrazków wszelkiego rodzaju wyzyski
wane bywa w celach agitacyi politycznej, Np. te 
raz, przed wybuchem powstania Bokserów, rozsze
rzono w milionach egzemplarzy ryciny treści pod
burzającej przeciw cudzoziemcom, co, ;j»k widzimy, 
przyniosło pożądany skutek dla ks. Tnana i jego 
kliki.

Jak wspomnieliśmy wyżej, Chińczycy są mistrza
mi na polu sztuki, stosowanej do przemysłu. Ich

du musiał wszystkie, poprzednio zapowiedziane kon
certy odłożyć, szczęściem jednak nie na długo —
gdyż, wedle opinii lekarza, artysta będzie mógł za 
kilka dni przerwane tournee podjąć na nowo.

Echa katastrofy budowlanej. Z powodu nota
tki w dzisiejszym porannym „Czasie44, jakoby wraz 
ze strażakami w lochu zawalonej lodowni niósł po
moc rannym niejaki hr. Bniński i on to do wnę
trza sprowadził ks. Kajetana z W ijatykiem , infor
muje nas naczelnik straży pożarn ej, p. W incenty 
Eminowicz, że wiadomość ta jest zupełnie niepra
wdziwą i tylko widocznie knrtoazyą dla jakiegoś 
hrabiego podyktowana. Do wnętrza bowiem zawalo
nej lodowni, oprócz strażaków, którym co chwilę 
groziło niebezpieczeństwo przysypania gruzem , na
czelnik Eminowicz nie dozwolił wchodzić nikomn 
niekompetentnemu; nikt też tam, oprócz strażaków, 
ani nawet członkowie pogotowia ratunkowego, nie 
w szed ł, a pomocy duchownej rannym udzielił ks. 
Kajetan dopiero po chwili wydobycia ich na po
wierzchnię. W szelkie zatem wersye „Czasu44 o bo
haterskich hrabiach są bezpod stawne.

Stow. kupców i młodzieży handlowej w K ra
kowie (Rynek 1. 21) urządza w sobotę dn. 8 b. m. 
wieczór uroczysty ku uczczeniu pamięci powstania 
listopadowego 1831 roku z łaskawym odziałem pp. 
Kaspra W ojnara, Gawlikowskiej, Herman i W acława 
Sienkiewicza.

Nabożeństwo żałobne. Za spokój dnszy ś. p. 
Artura Steina, współfirmanta filii Banku hipote
cznego, zostanie odprawione we czwartek dnia 6

tuowanego na posiedzeniu w dniu 2 grudnia b. 
wchodzą: prezes A.ntoni Lekszycki . słuchacz IV  r. 
filozofii, jako przewodniczący; wiceprezes, Jar Brze
ski, słuchacz III r. medycyny, jako zastępca prze
wodniczącego i skarbnik, tndzież koledzy. A n r  
Pawlikiewicz, słuch. III r. filozofii, jaao sekreto 
W ładysław Filipkiewicz, sł. med. (gospodarz), Bo e- 
sław G ab rye l, sł. praw (bibliotekarz), Adam W i- 
ln sz , sł. praw (zastępca bibliotekarza), Jan Długo
szowski. sł. filozofii (zastępca sekretarza), Eugeniusz 
Muszyński, s ł. filozofii. Stanisław Koniuszewski, sł. 
praw, W ładysław  Podobiński, sł. filozof., Kazimierz 
W oliński, sł. praw, Jan Schmnc, sł. praw; jako za
stępcy wydziałowych: W acław  Jabłoński, W łady
sław Kisielewski, W incenty Sikora, Teofil Sworzeń, 
Adam Ziembiński, Stanisław Bochenek, Józef K ' ie- 
ciński, Bronisław Ślusarek, Feliks Turowski S. ni- 
sław Gołąb. W  skład komisyi szkontrnjącej wGio- 
dzą: Jarosław Laskowski, jako przewodniczący, W ła 
dysław Tarnowski, Piotr Jaw orek, -Tan W itków  iki.

Stwierdziwszy, że statut Towarzystwa nie sprze
ciwia się przyjmowaniu słuchaczek zwyczajnych i 
nadzwyczajnych uniwersytetu do grona zwyczajnych 
członków Czytelni , uchwalił nowoobrany wydział 
zaprosić słuchaczki uniwersytetu jagiellońskiego do 
wpisywania się do Czytelni.

W Salach Towarzystwa przyjaciół JZtuŁ pię
knych została urządzoną wystawa zbiorowa prac 
Eugeniusza Dąbrowy, obejm ująca ,40 obrazów. W y 
stawione zostały nadto: Bratkowskiego „M oczary14) 
„Poranek w iesie“ , „W nętrze lasu o zmroku44; 
Czajkowskiego „Siedm szkiców 44.

Zarząd główny krakowskiego Towarzystwa o 
światy ludowej uzupełnił w listopadzie 20 b»zpłU' 
tnych czytelń ludowych w gminach- PisarzowicOi 
Polanka W ielka (Biała), K łaj (Bochnia), Paczółto- 
wice (Chrzanów), Sufczyn (Brzesko), W ójtow a (G of 
lice), Gawłuszowice (Miolec), Dolna W ieś (M yśler1 
ce), Grochówce (Prwm ySl), Chechty (Ropczyce* 
Gwożnica Górna, T-nbla (Strzyżów ), Mikulińcn (T*r 
nopol), Głębowiee, Jaroszowice, Zygodowice, Oho- 
cznia (W adowice), Kamesznica, Rycbwald, Sól (Ży
wiec). Ogółem uzupełnił Zarząd główny w tym ro
ku 155 czytelń, przesyłając na ten oe) 9652  ksią
żek, wartości 7580  koron.

W krakowskiej Akademii sztuk pięknych w o
statnich dniacb listopada, został rozstrzygnięty kon
kurs kompozycyjny, na temat „Jesień44 (przedsta
wiona fignralnie).' Grono profesorów, po rozpatrze
niu prac, przyznało  nas .ępnjące nagrody: W  dziale 
malarstwa nagroda I. Pol Juliusz, EL Lrasnowskl 
Józef, II. pp- Kaszyński W ładysław i Pautsch Fry- 
dnryk. W  dziale rzeźby przyznano dwie pierwsz® 
nagrody pp. W ładysławowi Jacmiczowi i Janowi
Szczepkowskiemu.

Gwałtowna służąca. Na stacyę ratunkową zarło- 
s*ł się dziś rano Tomasz Knszkułka, paroDek 
sklepu W achtla przy ulicy Szczepańskiej 1. 8 z roz
bitą w kilkunastu miejscach głową. To służąca Ka
tarzyna Rymarska, także u p. W achtla będąc® 
w obowiązku, w sprzeczce z Tomaszem tak go ła
dnie oporządziła żelaznym garnkiem. Po opatrzeni® 
na stacyi Knszkułka udał się ze skargą na złą t0" 
warzyszkę pracy do p o licy i, skąd sprawa odstąp*®' 
ną zostanie sądowi karnemu.

K ro n ik a  lwowska. .Onegdaj przybył ze Stani' 
sławowa do Lwowa nowy metropolita ks. Szeptyck* 
i zamieszkał w klasztorze Bazylianów. W  sobotę 
przed południem powitała metropolitę kapituła **8 
czele duchowieństwa lwowskiego, W  imieniu kapi
tuły przemawiał ks. mitrat Bielecki, Następ®*8 
przedstawiały się jeszcze ks. metropolicie inne d0' 
pntacye. Ks. metropolita Szeptycki opuścił Lw ó^ 
tegosamego dnia wieczorem

Związek naukowo-literacki zainicyowa-' we uW°' 
wie akcyę przeciwko cenzurze teatralnej.

W czoraj wieczorem wyjechali relegowani z po*1 
techniki bracia W ieleżyńsoj, gorąco i demostracyl' 
nie żegnam przez kolegów.

Rozprawa przeciw Fedkowi Leosowi zakoń cz/ 
się w sobotę wieczorem w y, okiem uwalniający1’! 
oskarżonego od zarzntn zbrodni podpali ma * zbro01 
oszczerstwa. . .

Sekretarzem Towarzystwa dziennikarzy polst*'"1 
we Lwowie, w miejsce ś. p. Stanisława S c h i"1 
Pepłowskiego, w ybrany' został p. Michał Rolle.

Kierowniczką artystyczną Towarzystwa teatr® 
ludowego we Lwowie została p. Gabryela Zapol8®8,

Biskupstwo tarnowskie. Za „Dziennikiem 
skim41 powtórzyliśmy, że biskupem tarnowskim ®*8 
nowany został ks. dr Leon W ałęga , kanonik kap*  ̂
tuły lwowskiej. Obecnie dowiadujemy się, że w*8 
domość ta jest nieprawdziwa i dotąd n*e ZSI “
postanow ienie, kto zostanie biskunem tarnowski

Z Banku hipotecznego. Dyrektorem Bi*1 _ 
hipotecznego w Tarnopolu został zatn'a r ' 'w a®y  ̂
tychczasowy wicedyrektor p. Leon Frenkal. JJy 
ktorem filii bankn w Czerniowcach zo tał zami*^^ 

Bnrstin, dotychczasowy prezyden1

□U-

wany p.
izby

handlowej w Brodach. 
Tarnopol, 2 grudnia Bawiący tu teatr roski

dvf*epod dyrekcyą p. Hryniewieckiego zrobił nam 
iespodzianki. Oto dał wczorej „Natałkę Połtm. 4niespoazianKi. utu uax ,  tfńre]

narodową operę 3-aktową Kotlarewskiego, w

H  A Y  A ” antyseptyczna

b. m. o godzinie .8 rano w kościele 0 0 . Kapucy-

najlepszy środek do konserwowania zębów i jatf^ 
flaszkach P*T po 2 kor, i 1 kor. 20 haLwoda do ust, ustnej w flaszkach PT po
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rolę tytułową odegrała, jako g o ść  p. Moroz-Fićne- 
równa. Oczywiście sala „Sokola" zapełniła się po 
brzegi, bo każdy chciał poznać bohaterkę niedawno 
odbytego procesu Breitera. Powierzchowność ujmu
jąca, głos piękny i gra swobodna sprawiły, iż ze
brana publiczność kilkakrotnie zmuszała śpiewaczkę 
oklaskami do powtarzania. Zakończył wieczór utwór 
muzyczny Niszczyńskiego w 1 akcie: „\Veczernvci“ , 
w którym podziwialiśmy bardzo dobry chór męski 
i nader pięknie odtańczoną w 4  pary kołomyjkę.

Dziś znowu zawitali do nas: znany tenor ope
rowy, p. Mateusz Schlaffenberg i artysta teatru 
lwowskiesro. p. Modzelewski, i wz;ęli udział gościnny 
w  wieczorze teatru ruskiego —  o tyle, że pierw
szy odśpiewaniem wyjątków z „Żydów ki" (Rachelo 
kiedy pan), z „Cavaleria Rusticana" Sycylianę i Lo- 
hengrina (Opowiadanie Grala), drngi zaś monolo
gami- „P rzy  najmie mieszkania", —  „Ż yd  rosyj
ski" i „B ajec z podróży" zapełnili olbrzymią część 
wieczoru, uzupełnionego odegraniem przez trupę 
teatralną „D zisiejszych" Gawalewicza. Bilety wprost 
rozchwytywano, — a sala była nabita publicz
nością.

Oryginalne mamy tu obecnie oświetlenie. Zaprę 
wadzoua od kilku tygodni elektryka niedopisywała 
tak dalece, że Rada miejska absolntnie je j od 
przedsiębiorstwa przyjąć nie chce. W  myśl tej 
uchwały Rady, zarząd miasta wrócił do dawnych 
lamp naftowych; —  towarzystwo elektryczne nato
miast nie chce dać za przegrane i pnszcza także 
w ruch awoje kaganki, —  naprawiane nieustannie 
a ciągle złe; i tak mamy od dni kilku światło po
dwójne —  zd a je 1 się pod tym względem stanów.my 
unikat w rzędzie miast galicyjskich.

Nowa pOCZta otworzoną będzie od jutra w Sko- 
wiatynie (Borszczów).

N owy SaCZ, 3 grudnia. Bawiący n nas teatr 
M iillera cieszy się niezwykłem powodzeniem. Grano 
dotąd kilka sztuk, a wszystkie były obsadzone do
brze i gran, dobrze. Teatr p Mullera jest —  jak 
się zdaje —  najlepszym teatrem prowincyonalnym 
w  Galicyi.

Na dzisiejszem posi< dzeniu rady miejskiej bur
mistrz nowo wybrany dr Barbacki złożył w ręce 
starosty przyrzeczenie wypełniania snmiennego swych 
obowiązków.

Przed sądem o oszczerstwo popełnione na osobie 
adwokata dra Geislera w Nowym Targu stanęli 
Zofia Kutasik i Jan Bura. Obwinili oni dra Geis
lera o sprzeniewierzenie 1360  złr. Sąd wdrożył 
śledztwo i wykazał bezpodstawność tych zarzutów. 
Za oszczerstwo Bura skazany został na rok. ^uta- 
sikowa na 5 miesięcy ciężkiego więzienia.

Podczas rozprawy sw ojej padł dziś w sali sądo
wej, rażony apopleksją, kolonista Jerzy Bajer 
z Świniarska.

7ywcem zasypany w  kamieniołomach Gryn
berga w Luce W ielkiej pod Tarnopolem, skutkiem 
usunięcia się urwiska gruzu przemokłego, zasypany 
zobtał M akojm Szeliga, górnik. W ydobyto go nie
żywego.

Przenifcisienie zwłok zmarłego generał-guberna- 
tora ks. Imeretyńskiego z cerkwi w Zamku na dwo
rzec kolei petersbnrskiej nastąpić ma dziś po li
turgii, która się zacznie o godz. 11 przed połn- 
dniem.

Dla uczczenia pamięci ks. Im e retyń skiego
zbiera składki... p o l s k i  dziennik, wychodzący w 
W arszawie, „S łow o", znana ekspozytura krakow
skiego ,J 'zasu“ . Na czele tego dziennika czytamy 
u oczy rzucającym się aruki«m:

„ Z a m i a s t  w i e ń c ó w  n a  t r u m n ę ,  w celu 
ui'BCiBUł«i -pawiąjui -zmarłego księcia Aleksandra 
Imeretyńskiego, na otworzenie >tyv< ndynm Jego 
imienia dla studenta politechniki warszawskiej, P  o- 
l a k a ,  w myśl grona osób około „S łow a" zgrupo
wanych, z łoży li:1*

Tu następują instytucje i osoby, wraz z kwotą.
jaką zapłaciły!.

Krytyka zbyteczna! _ ,
Przeciwko Mickiewiczowi. ^  Toruniu na wie

czorku Mickiewiczowskim p r e le g e n t  przytoczył cytat 
z Micki«wicza Na to powstał, j a^ pisze „Gazeta 
Toruńska", reprezentant p o lic ji i dobitnym głosun 
wezwał prelegenta, aby zaniechał czytania cytatu!

Obchód Mickiewiczowski w  Berlinie. Pl8Z4
stamtąd 1 bm. Już dawno nie mieliśmy tak wspa
niałej uroczystości ogólnej jak wczorajszy obchód 
Mickiewiczowski, bo nie tylko, że udział był tak 
wielki, ze obszerna sala i galerye były zapełnione, 
lecz i sam program wypadł świetnie. Mamy to 
szeaogólnie do zawdzięczenia artyście dramat, p. 
Stanisławowi Szatkowskiemn, który nietylko, że za
ją ł aię szczerze przeprowadzeniem programu, lecz 
wisa x siobtrą swoją główną jegó  częś. wykonał. 
Po zagajeniu odśpiewał liczny chór „Harm onii" 
pieśń „D o płbśni". poczem mówił p. Rogoziński 
0 Mickiewiczu, wielbiąc go jako największego do
broczyńcę ludń, dającego nam oświatę. istąpiła 
prelekeya p. Augustynowicza. Część pierwszą za
kończył pap Szatkowski deklam acją wyjątku z „Pana 
Tadeusza* i ustępu „O roku w ojny". Z części II 
zasługuje na wyszczególnienie p0 dobrze odśpiewa
nej przez chór „Harm onii" kantacie „Cieniom wie
szcza", scena z „D ziadów " część II (obchód Dzia
dów), którą artystycznie przedstawili pp. Szatkow
scy. Część III-eią stanowiły: „U zaty", deklamacja
p. Szatkowskiego z żywym obrazem, chór „Harmo
n ii", a zakończył obchód żywy obraz: Apoteoza.

Jubileusz Sienkiewicza w  Poznaniu. D yrekcja  
teatru poznańskiego postanowiła uczcić jubileusz 
Sienkiewicza całym szeregiem widowisk scenicznych. 
W  dniu 17 b. m. w teatrze miejscowym dann bę
dzie „T a  trzecia", w d. 18 „Ogniem i miHczem", 
w d. 19 „P otop ", w d. 20  „Pan W ołodyjow ski", 
w d. 21 „N a jedną kartę", wreszcie w d. 22 gru
dnia uroczyste przedstawienie jubileuszowe, na któ
re złożą oię: umyślnie napisana kantata, dramat 
Sienkiewicza „C zyja  w ina?", deklamacya i odczy
tanie fragmentów z nowel Sienkiewicza, oraz je- 
dnoaktowy obrazek „Zagłoba swatem "; widowisko 
zakończy apoteoza jubilata. Honoraryum za jedno
aktówkę „Zagłoba swatem", którego zrzekł się 
Sienkiewicz, dyrekcja  teatrn poznańskiego w imie
niu jubilata postanowiła przeznaczyć na „Elemen
tarz polski", lub czytelnie indowe, stosownie do 
życzenia Sienkiewicza.

Kronika warszawska. Generał Iwanow, prezes 
dyrekcji teatrów rządowych, powrócił do W arsza
w y i objął urzędowanie.

Z  ogłoszonego świeżo sprawozdania rady nniwer- 
syteta warszawskiego za rok ubiegły widzimy, że 
skład nauczycieli stanowiło 4 3  profesorów zw ycza j
nych, 15 nadzwyczajnych, 4 docentów, 2 czaso
wych nauczycieli, 5 lektorów i 3 prosektorów. — 
Uniwersytet miar 47 katedr, nadto dodatkowo na 
wydziale prawnym wykładano było prawo nandlo-

we, oraz prawo cywilne bałtyckie. Ilość stndentów 
wynosiła 1127 , oraz 104 wolnych słuchaczy (mię
dzy nimi 83 * rmacentów). Na wydziale history- 
czno-filologicznym było studentów 36, na matema
tycznym 122, na przyrodniczym 99, na lekarskim 
360  i na prawnym 510. Podług wyznan najwięcej 
było katolików, gdyż 690  (61 .2  prc.), prawosław
nych 21 4  (19 .0  prc.), żydów 168 (14 .9  prc.), lu
teranów 43 (3.8 prc.) i reformowanych 12 (1.1 
prc.).

W iedeń, 3 grudnia. Przed kilku dniami odbyło 
się w W iedniu uroczyste otwarcie „G w iazdy". Na 
otwarcie urządzono wieczór z przedstawieniem ama- 
torskiem i tańcami.

Ludwik Jacobowski, jeden z najzdolniejszych 
autorów niemieckich, o którego śmierci doniósł nam 
telegram, urodził się w Strzelnie w r. 1868 . Już 
jako dwudziestoletni młodzieniec wydał tom poezyj 
i kilka prac literackich. Z  późniejszych dzieł jego 
godne są wzmianki: „Loki. romans bogsF*; zbiór
nowel p. t. „Szatan śmiał się", tudzież komedya 
p. t. „D iyab błazen".

Powodzie we Włoszech. W czora j poziom wody 
w Tybrze wzniósł się do wysokości 17 metrów 
ponad 0, skutkiem czego fale zalały prawie całą 
Kampanię. Rzym wygląda jak wyspa pośród rozle
głego jeziora, wzniesione jednakże niedawno tamy 
i wały uchroniły miasto przed zalewem. W ojbko 
pracuje w Kampanii nad ratowaniem ludzi i do
bytku, przyczem 5 osób utonęło. W oda opada wpra
wdzie, ale bardzo powoli, gdyż wezbrane dopływy 
Tybrn przynoszą ciągle nowe masy wody.

Ciekawa historyjka. Korespondent „K azbeka" 
wyłowił w aktach zarządn stanicy kozackiej galn- 
gajewskiej raport w sprawie urodzenia dyabła przez 
7U-letnią staruszkę, mieszkankę tej stanicy, w dniu 
11 listopada b. r. Niezwykłe to zdarzenie ujęto 
w formę raportu urzędowego. Sprowadzono staru
szkę, która na śledztwie zezniła, że oddawna czuła 
się chorą, więc wypiła nalewkę z trzech rodzajów 
ziół. po której urodziła dyabła w woreczku Dyabła 
tego pokazała „wercn synowi, kozakowi. Ten roz
darł woreczek, w yjął z niego żywą istotę, przypo
minającą dyabła, przeląkł s!ę, zabił dyabła i zako
pał w ziemi. Na podstawie zeznań kozaka kom isja 
zjechała na miejsce i wykopała dyabła, ktorego po 
obmyciu złożono w kancelaryi urzędu. Oględziny 
wykaiały, że jestto coś podobnego do zwierzęcia 
wieils,«iji nietoperza, o czterech łapkach z ogonem 
i ciał! m, pokrytem popielatym włosem. Dyabeł ten, 
zamknięty w spirytusie, wraz z protokółem, odbył 
podróż do zarządu wydziałowego w Mozdoku. Tu 
lekarze stwierdzili, iż dyabeł jest zarodkiem pea. 
Korespondent dodaje, że cała ta historya jest spra
wą znachorki, która wmawiała w starą kozaczkę. 
że ma dyabła w sobie, leczyła ją  i w chwili sta
nowczej zręcznie podrzuciła płód psi.

Odznaczenie. Cesarz nalał 7- mdarmowi, tytularnemu 
komendantowi posterunku, Wojciechowi Różyckiemu, 
z krajowej komendy żandarmeryi rir 5 v -  Lwowin, za 
nratowanie z naraieniem własnego życia dziecka od 
śmierci w płomieniach, srebrny krzyż zasługi.

konkursy Wydział powiatowy w Sanokn rozpisnje 
konkurs na posadę lustratora powiatowego z pt»cą ro
czną 1400 K, dodatkiem aktywalnym 240 K, z nrawem 
poboru jednego dz: Pięciolecia i dwn pięcioleci.

Na posadę ekspodyenta przy urzedzie pocztowym w 
Petrance (3 klasy 5 stopnia) w powiecie kałuskim o- 
głoszono konkurs z wynagrodzeniem 630 K na codzien
nego posłańca pieszego między Petranką a Rożniato- 
wem, oraz za doręczanie posyłek w miejscu.

(„Gazeta Lwowska" Nr 277.)

Repertoar Teatru miejskiego.
We środę B grudnia: „Sob( tki“ .
'Ve czwartek 6 grudnia: „Odrodzenie".

 ̂ W sobotę 8 grudnia: „Cudotwóroa', sztuka w 4 akt. 
Wilhelma Feldmana (nowość).

W  niedzielę 8 grudnia o godzinie 3 po południu: 
„Zbójcy" (ceny do połowy zniżonej 0  godzinie 7 wie
czór: „Cudotwórca".

Z kalendarza We środę 5 grudnia: Sabby op. w i 
Kryspiny; we czwartek 6 grudnia: Mikołaja biskupa i 
Leencyi; w piątek 7 grudnia:" Ambrożego bisk. wyzn.

Wschód słońca 5 grudnia o godzinie 7 minul 25: 
zachód o godzinie 3 minut 38. Długuść dnia godzin 08 
minut 13.

Ga^ryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wiaiomości u l o w e ,  literackie i artystyczne.
—  Posiedzenie grona konserwatorów Galicyi

zachodniej odbyło się w dniu 13 listopada b. r. 
pod przewodnictwem dra Tomkowicza. P r z e w o 
d n i c z ą c y  streścił kilka przez komisyę centralną 
do konserwatorów przesłanych okólników, maiac\ch 
szersze za ladnicze znaczenie.

Kons. di K r z y ż a n o w s k i  okazał świeżo wy- 
szłą Tekę grona konserwatorów Galicyi zachoduiej 
i przedstawił oprawoadanie rachunkowe.

Kons. dr C h m i e l  uprasza o sprostowanie błę
dnej wiadomości podanej przez dra W . Kętrzyń
skiego w świeżo v yszłej „T ece konserwatorskiej" 
Galicyi wschodniej w sprawozdanin z dnia 13 lu
tego 1893 r. o zaginięciu 20 najstarszych doku
mentów kapituły krakowskiej. Dokumenty te są na
miejscu. , .

Kons. S t r y j (> n s k 1 okazuje zdjęcia staroży 
tnego murn miejskiego w Dobczycach i przedstawia 
kosztorys dokonać się mającej restauracyi. Uchwa
lono w tej sprawie porozumieć się z kompetentny
mi czynnikami, oby dzieło z wiosną przyszło do 
skntku

Uchwalono odpowiedź na pismo W ydziału krajo
wego w sprawie kosztorysu restauracyi kościoła 
w Sromowcach Niższych.

Kons. O d r z y w o l s k i  okazał zbiór znalezionych 
w Oświęcimiu średniowiecznych kafli polewanych 
z zajmującymi płaskorzeźbami postanowiono zło
żyć je  w muzeum historycznem miejskiem, a du
plikaty w gabinecie archeologiczny m oraz zdawał 
sprawę z restauracyi kościoła w Bieczu —  prze
prowadzono restaurację zakrystyi, skarbca za nią, 
pomnika Sułowskiego i kilkunastu epigrafów.

Polichromowany drewniany snfit w K o z a c h  
nabyło Grono i złożyło tymczasowo w mnzeum na- 
rodowem, zanim go będzie można jako sufitn użyć 
w Langerówce.

Kons. dr T  o m k o w i c z  okazut fundacyjny obraz 
z Przeworska, najstarszy z datowanych obrazów 
polskich. Podniósł przytem, iż świeżo radca m. dr 
Domański na posiedzeniu sekcyi ekonomicznej po

stawił wniosek, aby mur miejski pomiędzy Bramą 
Floryańską a basztą pa iamoników, kosztem gminy 
prawidłowo i wzorowo odrestaurowano. Myśl t:i po
ruszaną już była dawniej w memoryale Grona kon
serwatorów, a przed półtora rokiem dr Tomkowicz 
jako konserwator zabytków m. Krakowa, opracował 
dokładny i rysunkami objaśniony projekt restanra- 
cyi tego fragmentu muru według wskazówek nauki, 
pismo odnośne jednak dotychczas wcale pod rozwagę 
wziętem nie zostało, mim - że było ono wygotowa- 
nem na wyraźne żądanie pisemne prezydyum Rady 
miasta.

Telegraficzne i t B p i i c n e  
wiadomości „N. Reformy".

Lw ów, 4 grudnia. Minister oświaty dr Har- 
tel wczoraj od godziny 6 do 8 przyjmował de- 
pntacye Rady szkolnej krajowej, uniwersytetu, 
politechniki, szkoły weterynaryjnej. Przyjął tak
że deputacyę słuchaczów politechniki. Brzybyło 
ti/ech. a mianowicie: pp. Kostecki, Klarfeld i 
Soinkow. Minister przyjął deputacyą tę łaska
wie i przyjął ofiarowany sobie memoryał w spra
wie zajścia z policyą w czasie pamiętnego ko
mersu. W memoryale tym poruszono również 
fakt ostatnich dyscypliuarek i relegacyj na po
litechnice. Delegaci przedstawili fakt ten obje- 
ktywnie. Minister odpowiedział, że w sprawę 
wglądnie i tak w pierwszym, jak i drugim kie
runku starać się będzie o to, by stało się zadość 
sprawiedliwości.

—  Zresztą — dodał — co do relegacyj. to 
pozostaje panom sprawa rekursu... W  każdym 
razie prosiłbym panów, ażebyście zachowali spo
kój, w przeciwnym bowiem razie byłbym zmu
szony zamknąć politechnikę...

Minister oświaty dr Hartel zwiedził dziś uni
wersytet, gdzie go powitał prorektor Abraham 
na czele profesorów w togach, obejrzał instytut 
historyi sztuki i bibliotekę, gdzie mu pokazy
wano zwłaszcza sufity, podstemplowane z oba
wy przed zawaleniem. Minister zwiedził nastę
pnie politechnikę, kilka gimnazyów, oba semi- 
narya nauczycielskie, Ossolineum, gdzie go 
oprowadzali dr Małecki i ks. Lubomirski, ko
ściół Dominikanów, a szczególnie zajęła go ka
plica Boimów obok katedry. O godzinie pół do 
4 odjechał z namiestnikiem do Krakowa, na 
jutrzejsze uroczyste otwarcie Akademii sztuk 
pięknych.

Lw ów , 4 grudnia. „Gazeta Narodowa" twier
dzi, że wszelkie pogłoski co do obsadzenia bi
skupstwa tarnowskiego są przedwczesne.

Preliminarz budżetu miasta Lwowa na rok 
1901 już wygotowano. Przedstawia się on nie 
różowo. W  dziale wydatków zwyczajnych przed
stawia się deficyt 204.693 koron a w dziale 
nadzwyczajnym przewyżka dochodów 242.000 
koron.

Dyrektorem lwowskiej filii „Banku dla han
dlu i przemysłu" w miejsce p. Grabskiego ma 
zostać p. Szymon Mester z krakowskiej filii 
„Banku hipotecznego".

Kapelmistrz opery lwowskiej p. Czelansky — 
jak donosi „Słowo Polskie" — wskutek zatar
gów z tenorem p. Myszugą, podał się do dy- 
raisyi.

Kapelmistrz opery, p. Czelansky, z powodu 
manifestacyi niedzielnej w ręczy ł dyr. Pawli
kowskiemu swą dymisyę. jak słychać dyrekeya 
jej nie przyjęła. Za manifestację przeciw dy
misji Myszugi polieya skazała dwóch panów: 
jednego na 10, drugiego na 20 koron kary.

Wczoraj młodzież technicka żegnała relego
wanych dwóch braci Wieleżyńskich, którzy od
jeżdżali do Wiednia. W kilknset odprowadzono 
ich na kolej, gdzie jeden z braci przemawiał. 
Z powrotem młodzież tłumnie udała się na wy
kład profesora Gostkowskiego, aby mu okazać 
swoją sympatyę.

Uwięziono tu cały szereg włan ywaczy, mia
nowicie Samuela Finkla, Hersclia Bergera i Her- 
scha Starka, którzy w sklepie złotnika Achta, 
przy ulicy Gródeckiej skradli sporo przedmio
tów.

Prezesem konsumcyjnego stowarzyszenia urzę
dników został p. Łuczkiewicz.

Wczoraj przy ulicy Kaleczej popełnił wstrę
tną zbrodnię 22-letni Jan P., lokaj pewnych 
państwa. Mianowicie przepadła była pewna 
6-letnia dziewczynka, matka zaś, szukając jej, 
natrafiła wreszcie na ślad przed zarakniętem 
mieszkaniem nieobecnych owych państwa. Wy
trychami otwarto drzwi i znaleziono wewnątrz 
śpiącego lokaja, a obok niego okaleczone dzie
cko nieprzytomne, które po 10 godzinnem znę
caniu się nad niem, walczy teraa ze śmiercią. 
Zbrodniarza aresztowana, *

Tajna rozprawa przeciw t. zw. „Klubowi" 
o zbrodnię przeciw moralności, rozpocznie się 
in we czwartek przed trybunałem zwykłym,

Lw ów , 4 grudnia. „Słowo Polskłe" dowia
duje się, że dr K o l i s c h e r  kandyduje jedy
nie w kuryi miejskiej Przemyśl-Gródek, a 
wszelkie pogłoski o innych jego kandydaturach 
są mistyfikacyą.

Czerniowce, 4 grudnia. Metropolita wscho
dniego obrządku OzuperkowKz zachorował nie
bezpiecznie.

Zmarł tu arcliirej kapituły oryentalnej Grze
gorz Ilasiewicz.

Mamy tu nową „sprawę bukowińską". Are
sztowano mianowicie trzech urzędników w tar
takach Proppera z powodu wykrytych zna
cznych defraudacyj drzewa.

Praga, 4 grudnia. Pisma czeskie ogłaszają 
odezwę do kupców, aby ci przestrzegali prawa 
językowego w korespondencyach z władzami i 
stronami.

Praga, 4 grudnia. Ponowne wybory dwóch 
wiceburmistrzów przeszły znowu bez rezultatu, 
ponieważ młodoczescy członkowie Rady miej
skiej po rozbiciu się rokowań kompromisowych 
ze Staroczechauii, oddali kartki do głosowania 
nie wypełnione. Dziś z b o w u  odbywać się będą 
wybory.

Berlin, 4 grudnia. Przy uzupełniających wy
borach do Sejmu morawskiego wybrano w lgla- 
wie klerykała S t o j a n a, który otrzymał 89 
głosów, przeciw kandydatowi partyi Stransky’e- 
go, Povolny’emu (otrzymał głosow 69). W Kro- 
mieryżu posłem na Sejm morawski wybrano 
kandydata partyi Stransky’e g o ^ P r z y k r y ła .

Budapeszt, 4  grudnia Na pełnem posiedzeniu 
członków [zby magnatów i Sejmu stiażnikiem 
klejnotów koronnych wybrano hr. Belę Szesce- 
nyiego. Kandydatem partyi ludowej był baron 
Josika, którego upadek przy wyborach powitali 
ci, co go popierali, okrzykiem: Eljen —  Josika!

Budapeszt, 4 grudnia. Cesarz jutro wraca 
z Budapesztu.

Berlin, 4 grudnia. „Nordd. Allgemeine Ztg“ 
zamieszcza pod tytułem „Polnische Geiahr" 
szereg artykułów, z których ostatni, wczoraj
szy, omawia bardzo wyczerpująco polski ruch 
kooperacyjny oraz stan obecny prasy polskiej 
w Poznańskiem na tle łączności jej z prasą 
galicyjską.

Berlin, 4 grudnia Hr. Alyensleben, poseł 
niemięcki w Brukseli, został zamianowany am
basadorem w Petersburgu.

Paryż, 4 grudnia. Przed sądem przysięgłych 
rozpoczął się proces wdowy po znanym ze spra
wy Dreyfusa pułkowniku Henrym przeciwko 
Reinachowi. Zastępca generalnego prokuratora 
oświadczył przy otwarciu rozprawy, że uważa 
sąd przysięgłych za niewłaściwy w tej spra
wie, która podpada pod kompetencyę policyi 
poprawczej. —  Tryounał po krótkiej naradzie 
uznał się kompetentnym, a zastępca general
nego prokuratora z tego powodu zgłosił zaża
lenie nieważności.

Paryż, 4 grudnia. Izba deputowanych przy
jęła projekt ustawy o reformie podatków od 
napojów i uchwaliła podwyższenie cła od alko
holu do 220 fr.

Reims, 4grudnia. Kardynał Langenieu i kler 
jego dyecezyi zostali przez sędziego pokoju 
skazani na kary pieniężne za przekroczenie 
wydanego przez radę municypalną zakazu od
bywania w dzień zaduszny procesyi poza obrę
bem terytoryum kościelnego.

Londyn, 4 grudnia. Rząd zażądał od 7-milio- 
nowego zapisu Hirscha na cele kolonij żydow
skich 1,260.000 podatku.

Kriiger w podróży.
Berlin, 4 grudnia. Dr L e y d s aonosi tu 

z K o l o n i i ,  że K r i i g e r ,  pomimo odmowy 
przyjęcia, jaka go spotkała ze strony cesarza 
W i l h e l m a ,  nie zwątpi* w powodzenie swej 
misyi dyplomatycznej. Poczyniono już kroki, 
aby JC r ii g e r mógł widzieć się z carem Mi
kołajem.

Berlin, 4 grudnia. Utrzymuje się tutaj prze
konanie, że cesarz W i l h e l m  nie przyjął Kru
gera z tego powodu, ponieważ obawiał się, aby 
opinia publiczna nie stwierdziła, że sympatyę 
potężuego państwa i ludu niemieckiego nie są 
w możności uczynić czegokolwiek dla sprawy 
Boerów.

Oprócz tego w kołach rządowych niemieckich 
wywołały pewną podejrzliwość gorące zachęty 
do odwiedzenia Berlina, jakie wyjść miały z rzą
dowych kół francuskich(P)

Berlin, 4 grudnia. Prezydent K r u g e r ,  sta
nąwszy na ziemi niemieckiej, wysłał z K o l o 
n i i  telegram powitalny do cesarza W i l h e l -  
m a. który rozkazał mu zań podziękować.

Berlin, 4 grndniz. Prezydent K r u g e r  zosta
nie przyjęty w H a d z e ,  jako człowiek prywa
tny. Przy jego przyjęciu przez królowę W i 1- 
b e 1 m i n ę nie będzie nawet obecny minister 
spraw zagranicznych.

Kolonia. 4 grudnia. Wczoraj wieczorem przy
szło tu do demonstracyj nieprzyjaznych przed 
konsulatem angielskim. Tłum wznosił okrzyki: 
„Trecz z Anglią" i zamierzał zrzucić herb An
glii. umieszczony na gmachu konsulatu.

Amsterdam, 4 grudnia. Do „Handelsblaad’u“ 
•■onoszą z B e r l i n a  ze sfer, sprzyjających 
Boerom: Niema najmniejszej nadziei, aby sta
rania o oddanie zatargu transwaalsko-angiel- 
skiego pod sąd rozjemczy mogły zostać uwień 
czone pomyślnym skutkiem, choćby nawet pre 
zydent Kriiger przybył do B e r l i n a .

Cłiopoba cara.
Liwadya, 4 grudnia. Wczoraj rano wydany 

biuletyn o przebiega choroby cara opiewa:
Car przepędził dzień wczorajszy i noc bar

dzo dobrze. O godzinie 9-ej wieczorem ciepłota 
wynosiła 36’6, tętno 72. —  Dziś rano stan sub
iektywny bardzo dobry. Apetyt i siły przyby
wają. —  Rano ciepłota 36-3, tętno 66.

Frankfurt, 4 grudnia. Z Petersburga donoszą 
do „Frankfurter Ztg“ , że lekarze doradzają ca
rowi, gdy przyjdzie do zdrowia, wyjechać na 
Riwierę, gdyż przyjazd do Petersburga z Li- 
wadyi mógłby —  skutkiem nagłej zmiany kli
matu —  wywołać niebezpieczne komplikacye.

Rząd włoski, zapytywany z okazyi zamie
rzonego pobytu cara na Riwierze, oświadczył, 
iż nie może przyjąć na siebie odpowiedzialno
ści za bezpieczeństwo osoby cara.

Orędzie Mac Kinleya.
Waszyngton, 4 grudnia. Prezydent M a c  

K i n 1 e y wystosował orędzie do kongresu, w 
którem zaznacza, że stosunki Stanów Zjedno
czonych do wszystkich państw, z w y j ą t k i e m  
C h i n ,  są wyborne. Co się tyczy s p r a w  
c h i ń s k i c h ,  to podniesiono w orędziu lojalne 
zachowanie się wicekrólów i urzędników w po
łudniowych prowincyach chińskich. Rząd Sta
nów Zjednoczonych będzie trzymać się polityki, 
zmierzającej do utrzymania całości terytoryal- 
nej Chin i ochrony interesów handlu amery
kańskiego w tem państwie.

Dalej wyraża M a c  K i n l e y  uznanie dla 
propozycyj pokojowych, poczynionych przez 
Rosyę, i oświadcza, żê  Stany Zjednoczone są 
za t karaniem w granicach słuszności i spra
wiedliwości rzeczywistych winowajców, którzy 
wywołali ostatnie zaburzenia w Chinach. Co się 
tyczy odszkodowania, to będzie je można 0- 
trzymać, jeżeli mocarstwa postarają się, aby 
Chiny otwarte zostały dla handlu światowego, 
gdyż w ten sposób zwiększą się ich dochody.

Na wypadek, gdyby mocarstwa nie zgodziły 
sił; na propozycje pokojowe Rosyi, to należa
łoby te propozycje oddać pod rozstrzygnięcie 
s ą d u  r o z j e m c z e g o  w H a d z e ,  zwłaszcza 
co do kwestyi odszkodowania.

Stosunek do Stanów Zjednoczonych wzglę
dem Francyi i Anglii był jak najlepszy, podo
bnie jak i względem Austro-Węgier, które po
stępowały zupełnie lojainie ze swymi poddany
mi naturalizowanvmi w Ameryce, w kwestyach, 
odnoszących się do ich obowiązku służby woj

skowej. Jeżeli wydalono niektórych poddanych 
amerykańskich z Austro-Węgier, to tylko dla
tego. że pobyt ich tamże okazał się szkodli
wym.

Zawierucha chińska.
Londyn, 4 grudnia. Z Berlina donoszą do 

„Standardu", że mocarstwa porozumiały się osta
tecznie co do żądań, jakie Chinom będą posta
wione. Odnośna nota będzie wręczona wkrótce 
pośrednikom chińskim w Pekinie.

Londyn, 4 grudnia. „Standard" donosi z Tien- 
tsinu, że przyszło tam znów do niepokojów.

Londyn, 4 grudnia. Do „Timesu" donoszą 
z Pekinu, że generałowie francuscy i niemieccy 
z pozwoleniem hr. Waldersee’go weszli w po
siadanie (czyli poprostu zrabowali. Przyp. Red.) 
instrumenty astronomiczne, ustawione w XVII 
wieku przez Jezuitów na murach PeKinu. Je
dna część tych instrumentów Dędzie przewie
zioną do Paryża, druga do Berlina.

Tientein, 4 grudnia. Rozchodzi się tu pogło
ska, że cztery kompanie niemieckie, znajdują 
się w wielkiera niebezpieczeństwie w odległo
ści 30 mil na zachód od P a o t i n g f u .  Óśm 
kompanij francuskich wyruszyło im na odsiecz.

N owy Jork, 4 grudnia. Donoszą tu z Pe
kinu, że wczoraj odeszła stamtąd pierwsza lo
komotywa do Tientsinu od chwili przerwania 
komunikacji między temi miastami. Linia ko
lejowa , łącząca Pekin z Tientsinem, zostanie 
oddana do użytau powszechnego dnia 15 b. ra.

Berlin, 4 grudnia. Hr. W a l d  e r s e e  donosi 
z P e k i n u :  Oddział, którego dowódcą był 
zmarły z zaczadzenia pułkownik, hr. Y o r k ,  
powrócił tu. zatknąwszy flagę niemiecką na 
grobach cesarskich dynastyi M i n g ó w  i uka
rawszy przykładnie mieszkańców kilku miejsco
wości, gdzie wymordowano chrześcijan.

Wyprawa do K a ł g a n u  przyniosła wielką 
korzyść, gdyż zmusiła do ucieczki kilka tysięcy 
regularnych żołnierzy chińskich, zostających 
pod wodzą dwóch generałów.

Po zamknięciu numeru.
Lw ów , 4 grudnia. „Przegląd" dowiaduje się, 

że p. D a s z y ń s k i  z powodu wyroku, skazu
jącego go na 3-tygodniowy areszt, wniósł po
danie do tronu o zniesienie wyroku w dro
dze łaski i że minister na podstawie § 411 
procedury karnej musiał wstrzymać wykonanie 
wyroku aż do załatwienia prośby do tronu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawc*
Michał SLonopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Marcella Krongold 
I z y d o r  S t a n d

zaręczeni
K ra k ó w . L w ów .

Pomlpdzy nałuralnaml wodami »zri r  Lwrrii*i.mii 1

alkalicma 
s z r z i w i  piOftig a n a liz 

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelna miejsce.

Główny skład: Kraków, ulica Poselska L. 15
1 189 11 13

Skład fortepianów
W. B ARA BASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j  i  b e r l i ń s k i e j  

W iedeń, 4  grudnia 1 9 0 (.
kor. bal.

Renta aastryacka papierowa  99 40
srebrn a   yg __

40/” renta austryacka z ło ta .............................. 116 45
4%  „ - koronowa . . . . 98 45
4°/0 „ węgierska z ł o t a .......................... u 5 75
4%  „ » koronow a  91 65
Ikkc/e Banku anstro-węgierskiego . . . .  1694 —

„ kredytow e  b7b _
L o n d y n ................................................................ g40 25
Marki • j  ...................................................  U7 57’■/,
20-to M arkowki................................................... 23 5 1
20-to Frankówki . * . ’ ’ ’ ’ 19
Włoskie banknoty 90 70
Dukaty ^  i ! !  I ! !  ! \; 34
Losy węgierskie prem iowe.............................  168 50
Losy t u r e c k ie ......................t ........................ tog___
Akcye 4 n g lo b a n k u ..........................................  271 —

„ U nion banku   550 —
„ B a n k v e re in   469 —
„ L aenderbankn   411 —-
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieokiej . . 534 —
„ „ P o łu d n io w e j  112 75
„ „ E lb eth a l  475 —
„ „ N o r d b a h n   6200 —
„ „ Staatsbahn  668 60
„ „ A lp in e   454 —
„ Tureckie T a b a czn e   295 —

R a b i e ...................................................................  254 25
B erlin , 4  grudnia 1900.

Banirnoty a u s t r y a c k n   85 20
Krótki W ie d e ń   84 90
Banknoty rosyjskie 216 60
Krótka W a rsza w a  — —
4'/»°/<i Listy polskie  95 75
Renta w ło s k a  95 10
Akcye austryackie kredytow e 212 25
Ultimo r a b i e  — —

W ie de ń, 4 grudnia 1900.
Spirytus g o tow y  4 ’ —
Ueiłs n a f t y  12 —
Pszenica (na je s ie ń )   7 71
Żyto (na je s ie ń ) ............... ....................................  7 60
Knknrndza . .   5 22
Owies (na j e s i e ń )    5 86
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Najlepsze francuskie 
B I  B U Ł K I  

do papierosów

W  s z ^ d z i i
* d o
O

H  ^ n a b y c i a <

a a

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży
F i l i a : u l .  S z e w s k a  N p .  2  — F a b r y k  a :

A M ir l/i f l i i /in f  . . .  | / « n I s m i f i n  poleca wszelkie rękawiczki sezonowe, oraz paski damskie, 
■ 1*111 l i l u W I y s  W  !\rdKUWIC? pugilaresy, szelki, podwiązki itd. i857 21 30

P e r f u m e r y a  i p r z y b o r y  t o a l e t o w e .

pod 
firmą
u l .  M o s t o w a  N r * . 4

2059 12 12

PORĘBSKI i ZIMLER
O

w Krakowie, Rynek
flolraiu 1  sezon z i m y

po cenach najniższych i w ielkim  w w yborze:
1 Włóczkowe
J K aftan iczk i, Czapeczki, 

Barety, 
ł  i Sukieneczki dla dzieci;Pracow nia sukien dam skich 

i dziecięcych 1915 is o 
Kraków, nl. Mikołajska 1. 3, I. p.

NAJLEPSZE
M y d e łk a  toaletowe, P e r fu m y  v e flako
nach i na wagę . oraz oryginalną W o d ę  

k o lo ń s k ą  poleca 1448 43 52

Czesław Śmiechowski
w Krakowie, nl. Mikołajska L. 4.

Koronki prawdziwe!
od 200 do 500 złr. sztuczka, złożono 

w Magazynie 
T. Hryniewieckie], Kraków, nl. św. Marka 8.

Tamże wiele innych przedmiotów nowych 
i używanych, jakoto: stroje damskie i męskie, 
futra, starożytne bronzy i obrazy, perskie dy
wany, makaty i t. p. do nabycia, i97H 17 24

F . *Ł £ .

| Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach.

| Skład: K flkÓ W , ul. Bracka 5,
, wyrabiają

! d l a  P a ń !
| Sukna o wszel. kolor., Sieraczki 
J  (Lodeny), Czesanki (Kamgarny)
! i Flanele na kosłynmy i żakiety,

Sukna iFilce da podłogi, Portyery, 
Sobótki damskie o wszel. kolorach, 
Wełnę owczą do watów, i Kocyki 

na łóżka. 2102 9 o
Csny fabryczne! Próbki francc!

Wyroby nasze ochronione są plombą.
m i i i i i i m i i i » i i i i n w » l

W ełniane 
J Pończochy, Skarpetki, 
j; Rękawiczki, Mitenki, 

 Chustki i Halki;

W łóczkowe
| K a m a s z e  d a m s k i e  

i d z i e c i n n e ,  
czarne, granatowe 

i białe;

W łóczkow e
i: B olero i K a p u z y ;

W ełniane
Bluzki i Trykoty;

Boa
z piór, gazowe 

i futrzane,

jakoteż w ielkie zapasy
Wełn i Włóczek

do robót drutowych 
i szydełkow ych.

Administracja

z ukończonemi kursami 
handlowemi, poszukuje 
z a j ę c i a  b i u r o w e g o  
w Krakowie. Zgłoszenia 
pod L. 2299 przyjmuje 
„N. Reformy.11 2299 1 3

m . N iem etz
Kraków, Sukiennice 30,

od strony ratusza
(M agazyn założony w r. lS7d) 

poleca Szanownej Publiczności swój

zakład optyczno-mechaniczny.
Okulary, ćwikiery i lornetki damskie w wielkim wyborze, dobiera 

osobiśt te lub według wszelkich recept lekarskich b6Z podwy zszenia cen.
Utrzymuję szkła kryształowe i diafragmowe. polecone przez naj

słynniejszych okulistów.
tskład c i e p ł o m i e r z y  lekarskich, pokojowych za okna i t. p.
Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków elektrycznych.
Skład arysłonów i s z k a t u ł e k  s a m o g r a j ą c y c h  

około 700 melodyj, od 14 złr. wzwyż.
Grafofony Collumbia i walce.

Skład aparatów fotograficznych, klisz i chemikaliów, jedy
nie najtaniej według oryginalnych cen fabrycznych. 1966 10 25

Ciemnia fabryczne gratis do dyspozycyi.

n & o & o o o o o o o o o o i

Ferdynand Hofman
wir Krakowie, Sukiennice Nr*. 17,

głów. skład granatów i bizuteryj.
--------------------- o --------------------

Generalne zastępstwo na Galicyę
C r t i e p  Stowarzyszenia flla wywozn i Czecl, Moraw 

i Ś M a  i  Pradze,
Zastępstwo wszelkich fabryk w yro b ó w  żelaznych, narzędzi 

i maszyn dla przem ysłowców i rzemieślników,

Zastępstwo fabryki kłódek patentowanych 
pod firma „Józef Podolnik“ ,

oprócz tego

Zastępstwo największego handlu win p. firmą 
Juan &revB na wyspie Malaga: Malaga. Lacrima

Christ i, Madeira, Muscatel i t. p. 2274 4 6

i l O T A f l l l i l f  z Gilubnemi świa- 
V g l  V U I 1 1 I L |  dectwami. żonaty, 
bezdzietny, poszukuje miejsca na ordy- 
naryę. —  J. W., Zwierzyniec (pod 
Krakowem) Nr. 29. 2298

Istniejąca od przeszło 40 lat

Fabryka pierników miodowych
KASPRA KŁECKIEM

ir K ra k o w ie , u lica  B r a ck a  L. <i
poleca

w najlepszych gatunkach, tylko w y ł ą c z n i e  
z miodu wyrahiane pierniki, na sztuki i na 

wagę, w wielkim wyborze.
Również poleca P. T. Publiczności n a  sw. 

M ik o ła ja  i B o ż e  N a r o d z e n ie :  Mikołaje, 
figury i rozmaite ozdoby na drzewko.

Wszelkie zamówienia przyjmuje się i wyko
nuje na czas oznaczony. 2285 2 3

W tanim sklepie- chrześcijańskim

w Krakowie, ul. Mikołajska 1,
nabyć można

po zniżonych cenach
okazyi nadchodzących św*ąt 

Bożego Narodzenia
wiele 2275 2 7 £

lnów ieinicli a rtyk n łu f i
jako podarki 

„na gwiazdkę."
i

o n o n  p
wraz z mieszkaniem i stajnią 

z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .
Wiadomość: Leopold Czapnłokf Kra

ków, Starowiślna 1 2160 7 7

Nowe wydawnictwa
Księgarni, składu nut, wypożyczalni nut 
i książek, oraz ekspedycyi czasopism

L. ZWOLIŃSKIEGO i Spółki
w Krakowie, ul. Grodzka 40.

Drozdowski J. (Prof. Konserw. Krak.) Zarys 
historyi muzyki. W  płóciennej oprawie 
koron 3'—

Przybyszewski St. Na drogach duszy Kor. 5.— 
w ozdobnej oprawie Kor. 7'—

Sprawa polska w opinii Europy Ankietą mię
dzynarodowa Kor. 3'60 hal.

Z za kulis Warszawy Kor. 3 —
Zamówienia z prowir-cyi uskuteczniamy 

odwrotnie za pobraniem pocztowem, lub po- 
przedniem nadesłaniem należytości, z dołącze
niem 50 halerzy na przesyłkę. 2239 4 5

rysowana przez J. Herricna, 
uzupełniona do najnowszych czasów przez in
żyniera Wydziału krajów Fr. Bairnakiego, 
w form. 78/109 cm., w skali 1:600.000.

Potrzeba dokładnej mapy z wszystkiemi mi<ęi 
scowościami w Galicyi dawno się odczuć dawała, 
gdyż wydane dotychczas mapy nie odpuwiadałv 
praktycznym wymaganiom. Nasza mapa Galicyi 
odznacza oię : Podziałem administracyjnym 
na 78 Starostw z dokładnem podaniem powierz
chni w kilometrach kwadratów.; olbrzymia, 
ilością miejzeowośoi (miast, miasteczek i 
wsi); wielką przejrzyetośoią; wykona
niem w 6 kolorach. Granioe Starostw 
oznaczone są w obecnym rozmiarze. Granioe 
powiatów oznaczone są liniami różowemi. 
Linie komunlkaoyjne: Drogi rządowe, kra
jowe, powiatowe i gminne; koleje żelazne 
istniejące i projektowane, uwidocznione są z 
najściślejszą dokładnością.

Duża ta dokładna mapa ścienna kosztuje 
kor. 3 '50 , naklejona na płótnie jako ścienna 
mapa 6 kor., w formacie małej ósemki kor. 6'50, 
naklej, na płótnie mapa ścienna z wałkami 10 k., 
mapa ścienna z wałkami politurowan. 12 kor.

Zaraz po ukazaniu się naszej mapy, nabyły 
ią następujące władze: p, k. Namiestnictwo,
c. k. Dyrekcja Policyi, c. k. Dyrekcja domen 
i lasów, Kasa oszczędności, Towarzystwo za
liczkowe i t. d.
Wydawnictwo Księgarni Polskiej

we Lwowie, Plac Maryacki 11.
Na składzie w każdej znaczniej, księgami.

Poszukuję wspólnika, f
•r _x  OA AAA H J 1________________ •kapitałem 80 .000  do 100 .000  koron —  do zakładu leczniczo- 

kąpielowego w Morawskiej Ostrawie. W arunki bardzo korzystne.
Wiadomości bliższych udzieli p. Wacław Naake-Nakęski 

w Morawskiej Ostrawie, „Dom pdski.“ 2301 1 3

i — o  •  •

w a r s z a w s k i

Pracownia Gorsetów
„Franciszka44

K raków , ul. Grodzka 1. 6  
p o l e c a ,  n a  G w i a z d k ę

wielki wybór e r  sznurówek według 
n a j n o w s z y c h  fasonów warszawskich 
i paryskich —  oraz wszelkiego rodzaju 
specyalnosci, wchodzące w zakres 

gorseciarstwa. 2258 3 8
Zamówienia wykonuje się z wszelką 

skrupnlatnością, ściśle według miary, 
w przeciągu 8 godż. Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Miód wyborny,
praśny w 5-kilowych blaszankach, wysyła za 
pobraniom opłatnie Zarząd pasieki Antoniego 
Krasińskiego w Jezlerzanach obok Czortkowa.

Cena za 5 klg. 7 koron. 2206 5 10

Najtańszym i najstosowniejszym

pfarilM ił Jraifllj
dla Pań jest su k n ia  sporządzona z ma- 
teryi czysto wełnianej, podług najnow
szego fasonu, kosztująca tylko 5 złr. — 
■podnioa z podszewką podług angiel

skiego fasonu, tylko 3 złr.
Dostać można tylko przy ul. Sław

kowskiej Nr. 18. 2226 4 8

3 0 C X X 3 0 C X X X X X X X X X X X X X X 3

Kraków, ul. Karmelicka 16,
poleca 2162 6 9

|T sm aczne p ieczjw o
po cenach umiarkowanych.

Nie ma już przepukliny!
3000 m a r e k  n agrod y

temu, kto przy użyciu mej

przepaśli pn ep n k liio ie j t a  sprpżyii
-iie zostanie zupełnie uleozony. Strzedz się 
lichych naśladowań. Na zapytania wysyła bro- 

2233 szurkę za darmo i opłatnie 3 104
Pharmaceutisches Bureau

T A Ł E E N B U R G  (L.), Holland Nr. 442.
Za granicę listy 25 h.. karty kor. 10 h.

VCsOOOOOOOOOO

Liebig’a Company x  X  X  x

wyciąg mięsny,
znajduje się dzisiaj ir każdym domu, gdzie prowadza rze
czyw iste  dobra kuchnie. Przyrządzony z czystego mięsa 
najlepszej >akości, poprawia i wzmacnia w gmieniu oka 
wszelkie mdłe rosoły. Sosy, ja rzyn y  i potrawy miesne 
prząp dodanie mięsnego wyciągu lAebiga, zyskują nadzwy

czaj na smaku. ' , 4

Prawdziwy wyciąg mięsny lA ch ifa  Company, który można 
pozna'i pu słoikach z niebieskim podpisem'

zdobył sobie i zachował u Publiczności wielkie, zaufanie 
przez■ swą wybór tut, za to ce  jednaka jakość.

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10).

Odznaczenie medalem złotym na wystawie przyrod.-lekarskiej
w Krakowie 1900 r. W

K, N U
w Krakowie, Rynek główny 2 5 ,

poleca swoje

znane z dobroci Wina Wyspiańskie białe i czerwone 
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, 

Koniaki i Wina szampańskie węgierskie,
oraz 1931 18 0

znakom itą oryginalną H E R B A T Ę  chińską.
W ysyłka na prowincyę transito.

C e n n i k i  f p r n c o  i  b e z p ł a t n i e .

Jan Ihnatowicz
POLECA

znakomite perfum y i wody pactinące
odszczególnione 10 medalami zasługi i 3 dyplomami honorowemi.

W o d a  lw ow sk a odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym 
zapachem Zyskała powszechną wziętość w kraju i za granicą. 
Flakon K. l'-00 i 3.

W o d a  lew an d ow a A m b ro w a  posiada bardzo p-zjjcm ny i silny 
zapach; służy do skrapiauia sukien i chustek, oraz do rozpylania 
w pokoju. Cena flakonu K. 1-40.

W o d a  Iewaiid*»wa p odw ójn a. Odszczególnia się nader przyje
mnym orzeźwiającym i długotrwałym zapachem. Cały flakon K. 
1-80, pół flakonu 1 K.

W o d a  k o lo ń s b a  p od w ójn ie  d esty lo w a n a  A r .;l»  która swoją 
dobrocią o  ̂iele przewyższa zagraniczną, po hal. 50 i 80, K. 1, 
1-60, 2 i 3 K.

O cet to a leto w y . Odznacza się nader przyjemnym zapachem i
powszechnie używanym do oświeżania ciała, skórze nadaje jędr- 
ność, czerstwość i chroni ją od wszelkich wpływów szkodliwych. 
Służy również do odświeżania i odwietrzania powietrza w salo
nach. Cena 1 i 2 K.

P e rfu m y - Chypr, heliotrop, jaśmin Jokey-Klub, hiacynt, das, z aL 
pejskich kwiatów, polnych kwiatów, wschodnich kwiatów, Ess 
Bouąuet, Millefleurs, paczula, rezeda, róża mchowa, Oponaks, 
Ylang-Ylang, piżmo, fiołek, biały fiołek, ambr^zya, kwiat polski, 
konwalia. Flakoniki po hal. 50 i 80, K. Iwo, 2, 3 i 4.

S a szetk i (S acliet) z zapachem paczulowym, konwaliowym fiołko
wym, piżmowym, różanym, heliotropowym i t. d ., od 50 hal. do 
10 K. i wyżej. 2173 3

W o d y  kw iatow e z konwalii, heliotropu, fiołka i bzu, po 1 K.
Nabyć można _ . . ,

we Lwowie przy ul. Sykstuskiej 25 i ul. Halickiej II; 
w  Krakowie, Sukiennice 20; w  Przemyślu, ul. £ran" 

ciszkańska 24; w  Czerniowcach, ul. Ruska 8.

Krą-b-A drukarni L. K. Górski


